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Kraków, 10 lutego.

W  roku bieżącym  uplyrue pierwsze 
dziesięciolecie od zakończenia w ojny , 
którem u tow arzyszyły  narodziny pięciu 
n ow ych  państw europejskich i wielkie 
przistoczenie i rozrost kilku innych. — 
Polska, Czechosłowacja, Estonja, Łotw a 
i L itw a  obchodzić będą w tym roku 
dziesiątą roczniuę swego istnienia. Ju- 
g os ław ja  zaś i Rum un ja  taką samą 
rocznicę swego z.jednoczenia narodow e
go  i spełnienia się ich dążeń i marzeń 
w  m ożliw ie największym  zakresie.

J a k  słychać, w Czechosłowacji czy 
n ione są ju ż  teraz przygotow ania  do 
godnego uczczenia tej tak radosnej dla 
narodu czeskiego rocznicy. Nic ulega 
w ątpliw ości,  że wszystkie inne dziesię
cioletnie państwa postarają się odpo- 
wiedniemi aktam iuczcić sw oje  rocznice. 
Jesteśm y przekonani, żc Polska nie p o 
zostanie w  tyle poza swojem i rów ieś
nicam i państwowem i lecz zawczasu ob 
myśli i p rzy g otu je  program właściw e
go  uczczenia swoich l istopadowych uro
dzin. Obok wyrażenia naturalnych u- 
czuć radości i dum y narodowej i pań
stw ow ej uroczystość taka może i powin 
na mieć jeszcze duże znaczenie politycz
ne i to zarówno na wewnątrz jak  na ze
wnątrz państwa. Dojrzałość państwowa 
naszego ogółu , nie m ów iąc już  o lud
ności je g o  obcojęzycznej, ciągle jesz 
cze pozostawia  dużo do życzenia. N ie 
m a w tern nic dziwnego ani tern mniej 
strasznego. Ten bowiem stan uczuć o- 
gółu, jaki nazyw ać można „dojrzałością  
p aństw ow ą", nie spada z nieba lecz w y 
twarza się pow oli  na przestrzeni dłu
giego  czasu. Takie zaś uroczystości, do 
jakiej w tym raku właśnie nastręcza się 
doskonała sposobność, p rzyczyn ia ją  się 
walnie do skrócenia tego czasu w y tw a
rzania się ow ej dojrzałości.

N ie jednokrotn ie  rozlegają się u nas 
skargi na niem oc i n iezaradność 'te j na
szej służby państw ow ej, która nazywa 
się „p ropagan dą  polską za granicą". —  
P ozostaw ia ją c  na boku kwestję  kwali
f ikacji  i sprawności osób, którym  się 
tę propagandę powierza, potrzeba mieć 
jeszcze na uwadze, że nie każdy czas 
sprzyja  takiej propagandzie, że nie 
zawsze istnieje aura odpowiednia dla

propagandy i otwiera jąca  chętne uszy 
do je j  nawet najtrafniejszych argumen
tów i najbardziej interesujących op i
sów. A urę  taką w ytw arzają  tylko albo 
jakieś niezwykle i szczególniej doniosłe 
w skutkach wypadki albo uroczystości 
należycie zorganizowane, m ające do
statecznie bogatą treść i nie pow tarza
jące się zbyt często. Odpow iednio  p rzy 
gotowana uroczystość dziesięciolecia 
państwowego ma wszelkie warunki ta
kiej właśnie rzadkiej, pełnej treści i 
przemawiającej do uczuć i wyobraźni 
cudzoziemców uroczystości.

Instynkt dobrych gospodarzy spra
wił. że Poznań wziął na się inic jatyw ę 
wypełnienia uroczystości tego dziesię
cioletniego jubileuszu treścią najbar
dziej konkretną, więc też i najwięcej 
przekonywującą , mianowicie przez u- 
rządzenio ogólno-poPkiej wystawy, któ
ra ma zobrazować obecny stan nns,zego 
państwa i wszystkie postępy, jakie w 
różnych dziedzinach puczvnil naród, 
postawi-nny w nowe warunki zjednocze
nia, wolności i niezależności państwo
wej.

Dzięki tej rozumnej in ic jatyw ie  P o 
znania najtrudniejsza, najkosztowniej
sza ale i najważniejsza cześć program u 
tego radosnego iubileus-zu zostanie w y 
konana z pewnością na czas i z cała tą 
organizacyjną sprawnością i energią, 
jak iej tylu przykładów  dostarczała nam 
nasi rodacy poznańscy. .Test to dużo. 
nawet bardzo dużo. ale nie m*n.'ej jesz
cze nie wszystko. NT!e nie słychać dotąd 
nie tylko o tom. w inki sposób zamie
rzają przyczynie sio do uświetnienia 
tego jnbDousłzu inno wmlkie miasta pol- 
sT-' o —  W a r s z a w a ,  K r a k ó w .  L w ó w  I 
Wilno, leez także o tern, w jaki sposób 
zachowa się r z a d  i co zo swej strony za
mierza uczynić, aby z tego .jubileuszu 
w ybić  odpowiedni kapilal polityczny i 
pnńst w ow y.

"Wystawa poznańska zamierzona jest
na tak wielką skalę, że niewątpliwie 
przytłnezy w pewnym stopniu nawet 
najszczęśliwsze in ic jatyw y innych wiel
kich miast polskich. Nie znaczy to j e 
dnak bynajm nie j,  aby dla tej ich ini
cjatyw y już wogólo  miejsca nie bvło. 
Wilno i Lwów —  dwa najstarsze i n a j

silniejsze baistjony kultury polskiej i 
państwowości na wschodzie m ają  w 
tym  względzie obowiązki zupełnie 
szczególne. Idzie o oddziałanie na uczu
cia i wyobraźnię mieszkańców ziem 
wschodnich i przekonanie ich, że pań
stwo polskie jest rzeczą wielką i g o 
dną szacunku i przywiązania. Śmiałość 
pom ysłów  i szeroka ręka w ich w y k o 
naniu by łyby  tu bardzo na czasie i 
miejscu.

Specjalne zadanie miałby do spełnie
nia K rak ów  jako kolebka państw ow o
ści i kultury polskiej. W ielka retro
spektywna wystawa sztuki i zabytków 
mnter,jakiej kultury polskiej, do której 
tyle materjalu kry je  się w muzeach 
krakowskich j ich magazynach, jakiś 
inteligentnie pom yślany i do gustów 
współczesnej publiczności i je j  zdolno
ści pojm ow ania  i odczuwania przysto
sowany festiwal d r a m a t y c z n y  i muzycz
ny — oto, co od razu narzuca się jako  
najbardziej dla K rakow a  odpowiednie 
i stosunkowo najłatwiejsze do w ykona
nia.

W arunkiem  skuteczności takich im 
prez jest, aby nie były  one sa-memi tyl
ko jednodniowemi obchodami z uroczy
stą gadaniną i trąbieniem, lecz aby m ia
ły jak  najw ięce j realnej, rzeczowej 
treści, aby dawały dużo pamięci, um y
słowi i wrażliwości ludzkiej i aby trwa
ły przez jakiś czas. G d yby  zaś odby ły  
się one równocześnie w kilku wym ienio
nych miastach, możnaby zorganizować 
masowe wycieczki, w prow adzić  znacz
nie zniżone bilety kolejowe dla podróży 
okrężnych przez te miasta i w ten spo
sób przyczynić  się do wzmożenia ruchu 
wewnątrz państwa, zbliżyć do siebie i 
zaznajomić wzajemnie wszystkie jego  
dotąd tak mało sobie znane, tak różne 
i tak odległo dzielnice. Późniejsza  je 
sień. która byłaby pora takich imprez 
.jubileuszowych, sprzy ja łaby  także ma
sowym wycieczkom wlościaństwa róż

nych dzielnie, ponieważ w tedy właśnie 
po żniwach i zasiewach jesiennych na
stępują fer je  dla rolnika.

Rząd  centralny zachow ując sobie na
turalną rolę kierownika i orędownika 
wszystkich tych  poczynań, m ógłby 
p od jąć  we własnym zakresie dzalamia 
inic jatyw ę do stworzenia pew n ych  dzieł 
o wartości trwalej i wielkim pożytku. 
Poza kilkoma fundacjami o charakterze 
humanitarnym i kulturalnym, poza ta
kimi aktami czysto państw ow ym i ja k  
szeroko zastosowane amnestje, przede- 
wszystkiem polityczne, narzuca się tu 
myśl wydania  odpow iednio w yposażo
nego dzielą zbiorow ego o Polsce  w spół
czesnej. Dość powiedzieć, że poza pod 
ręcznikami szkolnemi t. z w. „k ra jo 
znaw stw a" literatura nasza nie posiada 
właściwie ani jednej tego rodzaju p u 
blikacji a wydane przee N iem ców  w  
czasie okupacji „Polen" ciągle jeszcze 
ma wartość niezastąpionego pod w ielo
ma względami źródła in form aeyj, o czy 
wiście ju ż  przestarzałych, n ie  m ów iąc o 
tern, że odnoszących się ty lko do daw 
nego K rólestw a K ongresow ego . K o m i
tet redakcy jny  dla takiego dzie lą ,gdyby 
zaraz teraz był zorganizowany, m iałby  
jeszcze czas, aby u łożyć plan, w y szu 
kać w spółpracow ników , w yzn aczyć  im 
czas do opracowania przekazanych im 
działów i w ydać całość na jesień. Rzecz 
w tych rozmiarach i w tom tempie m o
głaby być wykonana tylko przy  pom ocy  
wielkich środków, stojących  do d y spo 
zycji rządu.

O czyw iście  wszystko to, co tu podu
szono, kosztow ałoby dobrych kilkana
ście mil.jonów złotych, jeżeliby  miało 
odpow iadać celowi. A le  okoliczność ta 
nie powinna nikogo odstraszać. P ien ią 
dze bowiem  na to są. aby je  wydawać. 
byleby rozumnie i celowo. W  tym zaś 
wypadku rozumny cel nie przedstawia  
chyba żadnych wątpliwości. (s-i).
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Z ruchu wyborczego.
Echa listu Janusza Radziwiłła 

w  prasie w arszaw skiej.
(T elefonem  od naszego korespondenta). 
Warszawa, 10 lutego. Sprawa listu Janusza

Radziw iłła, z którego w ynika, że papież po
piera listę n y  1 w yw ołała  ogromne w rażenie  
w prasie zarow no prawicowej jak i lew icow ej.
Dowodom tego są polemiki i artykuły wstęp
ne rozrzucone tu i tam.

„Gazetą W arszaw a rotan n a", „Kurjer W ar-

IWO SZORLI.

POD DĘBAMI.
(Ze słowiańskiego przełożył R. Z.).

Ileż razy słyszym y: „Ludzka mowa jest 
martwa, nie może w yrazić tego, co  się dzieje 
w  du szy !".

O tak, martwe jest, nieme jest ludzkie sło
w o, jeżeli chcecie wyjaśnić nieszczęśnikowi, 
ślepemu od urodzenia, co to jest —  barwa. 
A nie widizicie czarnej kre.py, która owija, sło
w a: „Ze zlamanein sercem donosimy, że nam 
Bóg w  ziaj naszą matkę, syna brata..." czy  
nie czujecie, że w żółci piekielnej są uma
czane te słowa: „Zabiję c ię !“ , a nie słyszy
cie harmonji nieba w tern słow ie: „Kocham  
c ię !" .

Nie, słowo nie jest martiwe, kiedy w ypływ a 
* głębin duszy czującej. W szechm ogące jest i 
potężne, jeżeli się w niem kryje wielka idea, 
poczęta w  duszy wielkiej... Cały świat zw y
cięży ło  i odnowiło słowo z duszy Boga-czlo- 
wieka. Jako olbrzymi orzeł płynęła Jego nau
ka przez świat, a jego silne pióra wnosiły 
sw ym  powiewem spokój i otuchę w ludzkie 
serce od stulecia do stulecia.

W szechm ogące, potężne jest słowo ludzkie, 
1 nieśmiertelne, jeżeli się w niem kryje nie
śmiertelna idea... Bo wielkie dusze żyją wiecz- 
nem życiem  w tych swoich polonikach...
. A chociaż nie wszystkie wielkie dusze ma
ją potomków, niektóre są niepłodne, nie wszyst

kie umieją mówić, niektóre są w iecznie nie
me... „G dyby RaJael nie był miał ni rąk ni 
nóg, przecieżby był największym malarzem 
wszystkich stuleci...". A jakżeby była jego 
dusza to zniosła, gdyby w niej zostało było 
to wszystko, co  się boskiego z niej w ydoby 
ło, skono miał ręce i nogi?... A w y, Dreszer nie, 
Gregorczyczu, Aszkercu *), gdybyście nie byli 
mieli „ni rąk, ni nóg", gdyby w as nie odda
no do szkoły, gdyby się w ydobyw ała z ust 
waszych twarda gwara, zamiast w aszych cu 
downych strofek, —  jakżebyście w y byli prze
boleli swoje „K siężyc ? b łyszczy", ,',Soczy“ . 
„Kaligulowe zabaw ki"? ). Ty, Preszernie mo- 
żebyś by! siedział przed swym domem z fa
jeczką słabego tytoniu w  ustach, tak z wie
czora... a księżycby płynął po niebie, a ty- 
byś marzył jak „księżyc b łyszczy"... potem- 
byś sobie wspomniał, żeś jeszcze Krasitf> nic 
nie w łożył za drabinę... Splunąłbyś i odszedł 
do stajni... A ty, Gregorczyczu, z twoją du
szą, w  której się tak pięknie złączył świeży 
błękit górskiego nieba ze szmaragdową jasno
ścią górskich potoków, tybyś może stał ocza
rowany tym pasem ciem nozielonym , który 
szumi pod tw.oją wsią rodzinną, a w twojej 
duszy drżałyby te piękne pozdrowienia „cór
ki gór", które drżą w twoich wierszach, . A 
ty, Aszkercu. kroczyłbyś w pocie twego czo
ła w  dniach upalnych za pługiem, a potem 
na chw ilkę odpoczął tam pod rozłożystym 
orzechem na kraju roli, i spoglądał w tę cięż

*) Poeci slow ieńscy w XIX
*) Tytuły utw orów  tych poetów .

ką zagadkę, którą nazywam y życiem , a któ
ra jest dla rolnika w  rzecz ywistem znacze
niu c i ę ż k ą  zagadką; w  niedzielę dyskuto
w ałbyś z współwieśniaknmi w gospodzie w 
sprawie nowych ciężarów i podatków...

Możeby było tak, może nie! —  Poco pytać, 
skoro wam były dane ręce i nogi"...

Tam w  górze w  chacie pod dębami żył ktoś, 
który miał duszę wielką, ale nie miał „ani 
nóg. ani rąk“ ...

Prawie w  środku dąbrowy postawił swój 
budynek. W ieśniacy radzi stawiają swe ch a 
ty raczej na miejscu otwarłem, aby można 
było -widzieć na wszystkie strony. Na prze
dzie mało pola ze sadem, potem rota, a dopie
ro w  tyle las. No, stary Jan był cudakiem, 
innym, niż jego sąsiedzi w  około... B y ło  mu 
najlepiej, kiedy wierzchołki wznosiły się pra
wie tuż nad jego strzechą. Musiał słyszeć huk 
tych ogrom nych organ, tych bajecznych, nie
w idzialnych strun w górze między konarami, 
czy  je stroiła miękka, gładka, upiększająca 
ręka młodości, czy  goniła po nich letnia bu
rza i śpiewała hym n m ocy i potęgi, albo czy 
też ich dotykała słaba, trzęsąca się, mdła je
sień... A po zimie, kiedy były  wszystkie po
łamane, a w lesie szpilkowym zamarzłe, przy
chodził jego przyjaciel wicher, i przymilał 
się w  około węgieł.®

Prawie sam żył w lesie stary Jan. Rzadko 
kiedy kto go odwiedził, łydko jego przyjaciel 
Marcin zagląda! niekiedy do niego, aby w y
kurzyć przy starych wspomnieniach fajkę ty
toniu, naturalnie tytoniu Janowego. Lepszymi 
przyjaciółm i, niż Marcin, byli dla Jana ch łop 

cy  ze  wsi najbliższej. Ci przychodzili pod 
wieczór. W tedy siedział stryjek, jak fnyśmy 
go nazywali, przed swoją chatą, ze swą sta
rą, czarną cytrą, i zagrał im zawsze dwie 
i trzy melodje. Niekiedy drżały mu twarde 
palce na strunach,... a nad ńim szum iały 
wierzchołki... Chłopcy go dręczyli: „Prędzej, 
stryjku, prędzej, nie tak pomalutku, zagraj' 
cie nam polkę!". Dopiero przy jakiej gwał
townej melodji byli z niego zadowoleni... Ska
kali i krzyczeli, jakaś słodka rozuzdaność ich 
ogarnęła, chociaż niebo się zachm urzyło : 
czarne obłoki przelatywały nad nimi. W i
cher huczał, szczyty drzew się uginały i szu
miały, trąby powietrzne kręciły się w  dzi
kim tańcu i przesuwały przed oczym a Jana 
obrazy z lat dawnych. Ręce mu wtedy oży 
ły, palce mu biegały po czarnych strunach 
a w oczach błyskał strach, jakby mu pę
kało biedne serce... A chłopcy wrzeszczeli i 
skakali, jakby ich ogarnął duch utajonej poe
zji wzburzonego boru.

Ale drażnić nie śmieli stryjka Jana. Pew ne
go dnia któryś wyrostek skrył mu kapelusz, 
za co go porządnie przetrzepał tak, że czas 
dłuższy nie pokazywali się w pobliżu jego 
chaty. Musiał sam ich sprowadzić. Potem im 
powiedział: „Chłopcy nie ważcie się mnie 
drażnić i gniewać, skoro mam taką złą krew. 
Pamiętajcie dobrze o tern a na W ielkanoc 
wam zrobię piękne kołatki".

Zfą krew miał liegdyś stryjko Jan, gorącą 
i namiętną Był też pięknym kawalerem, ale 
nie z tych ludzi, których mają rade w ięcej 
matki, niż córki. (C . d. n.j. J
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6za\r9k “  ' 'W arszawianka" krytykują ten list, 
31 "umentując wystąpienie ks. Radziwiłła jako 
fałszyw e. Dziennik, t? atakują ks. Radziwiłła 
arguimelitem, iż do walki w yborczej ściąga 
aiutorytet paipieża

Vitorma.st organ kalolicko-zachow aw czy 
„Dzień PolsH“ oświadcza, że me chodzi tu 
o wcio^aiiie do walki wyborczej Stolicy Apo
stolskiej, ale o rzecz tak prostą i tak natu
ralną, jak krytykę Ojca Świętego, potępiają
ce każde nadużywanie Listu Pasterskiego w 
wr'ce z rządem i z temi ugrupowaniami ka- 
tolickiemi i umiarkrwanemi, które tę walkę 
uważając za szkodliwą.

Ze strony lewej natomiast .Kuijer Poran
n y " v dłuższym  artykule om awia oświadczę- 
nie księcia Janusza Radziwiłła, stojąc na tem 
stanowisku, że prasa prawicowa, a w szcze- 
gó nośei prof. Strcński, sumiiuje Papieża za 
wystąpienie przeciw metodom demagogicznym 
używania katolicyzmu jako narzędzia dla swa 
wolnych celów świeckiej gry partyjnej zupeł
nie w tym samym tonie, w  jakim czynił to 
we Francji Maurras. ,,W ojna" grupy prof 
Stroińskiego z obecnym  Papieżem ma swoje 
antecedencje. Grupa ta już za nuncjatury 
■msgr. Ratiti wnirsla przeciw niemu skierowa
ną rezolucję w Sejmie,

P rze d w y b o rc za  eounrjac!a B . S . W . R
Warszawa, 10 lutego W najbliższych 

dniach ukaże się druga bz kolei enuncjacja 
przedw yborcza Bezpartyjnego Bloku W spół
pracy z rządem, om awiająca cały szereg zaga
dnień, storę przypadną do rozwiązania ro - 
w ym  ciałom  ustawodawczym .

zniopou j  saarga przsDiw uznaniu ważności 
lisi;/ Hom osii/cznei.

( T elefonem  od naszego korespondenta).

Warszewa, 10 lutego. Do izby dla spraw w y 
borczych  w .sądzie najw yższym  w W arszawie 
w płynęła w dniu w czorajszym  zbiorowa skar
pa Związku podoficerów rezerwy prote.-tująca 
przeciw uznaniu ważności listy komunistycz
nej nr. 13. Skarga ta będzie rozpatrywana na 
najhliższem posiedzeniu dla spraw w ybor
czych . Zaznaczyć należy, że na podstawie ta
kiej skargi może być ewentualnie lista jasz
cze unieważniona.

Odpowiedzi na ataki Korfantego.
Jak donosiliśm y, na ostatniem posiedzeniu 

Sejmu śląskiego pos. Korfanty, motywując na
gły wniosek przeciwko rzekomej agitacji i 
przeciwko rzekomemu terorowi wyborczem u 
ze strony urzędników państwowych, wygłosił 
prowokującą mowę, w kitórej zelżył polskie 
władze na Śląsku. (Należy stwierdzić, że Sejm 
śląski, uchwalając nagły wniosek posła Kor
fantego w tej sprawie przekroczył »woja kom
petencję, albowiem  sprawa w yborów  do Sej
mu warszawskiego jest spraną państwa i na
leży do w ładz centralnych a nie do Sejmu 
autonomicznego, który z w yboram i do Sejmu 
warszawskiego nic nie ma wspólnego., Należy 
stwierdzić, że nie wszyscy Chadecy głosowali 
za rezMucja Korfantego. M ianowicie Cieszy- 
n iacy, ks. Brzózka i p. Palnrozych w strzy
mali się od glosowania W-trzymali się rów
nież od głosowania posłowie NPR.

Zwirzek Powsłanców Śląskich wydaie ode
zwę do społeczeństwa polskiego na Śląsku w  
odpowiedzi na skandalk-zne ataki pos. Kor 
fantego, skierowane w  Selmie śląskim prze
ciw ko członkom  tej organizacji.

Lista blo’{« rosnoflaiwo-snołecztfeao 
na Slasku wwotena.

Lista t. -zw. Bloku gospodarczo-społecznego,
zgłoszona we wszystkich trzech okręgach ślą 
skich, została wycofana. Kierownictwo Naro
dowego Związku Pow stańców  ogłosiło w tej 
sprawie odezwę, wzywając do glosowania na 
listę Bezpartyjnego Bloku Wspóhsraicy z Rzą
dem. Spodziewać się należy, że także lista mo- 
narcbistyczna, oraz lista radykalnego Związku 
Chłopskiego również zostaną, w ycofane,_łem - 
ba-rd-ziej, że listy te nie mają najm niejszych 
widoków  przejścia.

ubwoiłowych VII sł- eT. Zastępcom przysługu
ją djety i zwrot kosztów podróży Fumkcjona- 
rjusze pańistwowł. sędziowie, prokuratorzy i 
wojskow i nie otrzymują żadnych djet, nato

miast w  razie potrzeby w yjazd u  r -fzympią 
zw rot kosztów podroży, zależoi-e od stopnia 
służbowego, oraz diety podróżne.

W i e l i  S G n c c s  r z ą d u  f r  a r a s B i c d o
(Telegram  iskrow y „N. R eform y").

Paryż, 10 lutego. Izna francuska w yraziła 
rządowi zaułanie do jego polityki linunsowej,
370 glosami przeciw 131.

Paryż, 10 lutego (Pat-Radjo). Prasa stw ier 
dza, że rząd osiągnął wczoraj w  izbie depu
towanych wielk sukces, uzyskał bowiem przy

gtosowaniu nad wnioskiem w s p r a w ę  ^otiun 
nieufności około 30 glosuw więcej, nu* w yno
siła najsilniejsza w iększość izby w ciągu ubie
głych 18 miesięcy.

Zdaniem „Le Matinajf obecną sesję parla^ 
mentarna można uważać za zakończoną.

Dąbrowa za listą Nr. 1.
W  tych dniach odbył się w Bolesławie pow. 

Dąbrowa wiec Zjednoczenia Ludu przy u- 
dziale 100 osób. To przemówieniu wybitnego 
działacza ludowego p. Bomasa z Podlipia, ze
brani uchw alili z entuzjazmem rezolucję, wy 
rażającą hołd m arszałkowi Piłsudskiemu za 
jego pracę owocną dla państwa.

Dnia 5 lutego odbył się w Szczucinie pow. 
dąbrowski wielki wiec w łościański, na który 
przybyło około 400 osób. Po referacie p. Gości- 
szewsikiego z Krakowa, oraz przomówieniach 
p. W arzechy i burmistrza Borzędec-kiego ze
brani uchw alili jednogłośnie rezolucję w yraża
jącą hołd marszałkowi Piłsudskiemu, oraz 
w zyw ającą w szystkich do głosowania na li
stę Nr- 1 celem  poparcia prac rządu m arszał
ka Piłsudskiego.

Dnia 6 lutego odbył się w  sali Sokoła w 
Dąbrowie wielki wiec powiatowy przy udziale 
około 1.000 osób pod przewodnictwem  p. mar
szałka powiatu Sroczyńskiego. Referat w ygło
s i  p Grści?7cwski i dr SlaśŁ-o, adwokat z 
Dąbrowy. U chw ajono rezolucję, w której ze- j 
bram  w yrażają hołd Prezydentowi Rzeczypo
spolitej p. fgracem-u Mnścick'emu, marszałko
wi Piłsudskiemu oraz drugą w yrażającą za* 
ufanie do akcji Zjednoczenia Ludu pod sztan
darem sen. Bojki.

W Strzyżewie odbyło się w  ostatnich cza 
sach wu-lkie zebranie przedwylwrcze. Zebrań, 
opow iedzieli się za Bezpartyjnym Blokiem 
W.-pólprai y z Rządem, wybierając komReU 
gm inno-w łościańcki B B. W. R. w skład któ
rego wp-nzli pp. dr Patryn, jako przew odniczą
cy , Adolf Nagawiecki jako sekretarz-i inni.

W ist w C is o w i r ^ .
Z wieou, odbytego w Olszcmicach w dniu 

9 b. m., din-cszą, iż socjaliści z p Rusinkiem 
nie zostali, wskutek energicznej postawy go
spodarzy, do głosu przypuszczeni i musieli 
na pole się w ynieść w  towarzystwie niedorost
ków. Następnie w  spokermej itmosferze zo
stała uchwał-cna rezolucja:

„W szy scy  zgromadzeni rolnicy w Olszowi- 
cach  staią w ołrozie marszałka J. Piłsudskiego, 
popierając senatora J. Bejk”, oraz jego pro- 
graim i przeciwstawiają się P- P. S., która chce 
spokeśny i zrówincważcny lud na wsi teroirem 
na niebezpeozme tory sprowadzić1'.

Ze b ran ie  m ło d zie ży
i w " i. h r  Mmli e$o.

Dnia. 9 lutego br. odbyło się w lokalu .Par
tii Pracy, rynek gł. ITT p. zebranie delegatów 
młodzieży z województw a krakowskiego sku- 
p iore  w ugrupowaniach dem okratycznych. —  
Przem awiali p prof. Krzyżantwtki i dr Dy- 
boski. witani entuzjastycznie przez 100 de'»pa- 
tńw całego województwa. Następnie odbyło 
się w ybranie Komitetu W spółpracy z rządem, 
w  skład którego w eszli pp.- Drozdowski Cze
sław jako prezes, Andrzej M alinowski z Czy-

cn. D. Kierze udział w ninnu u/suołir. z rządem 
w w p o ' s c e  r a o i n i e j .

Podczas gdy w innych częściach  państwa 
Chadecja zaj nuje stanowiska op o zy c-jn e  w o
bec rządu, Ch. D. w Małoipolsce W schodniej 
weszła do bloku Nr. J Rada dzielnicow a w y
dała komunikat uzasadniający stanowisko 
Chrześcijańskiej Dem okracji w  Małopo-lsce 
W schodniej wobec nadchodzących wyborów.

Oto w  sk r ó c e n iu  ta z n a m ie n n a  o d e z w a :
Stronnictwo Chrześcijańskiej Dem okracj; u- 

I w ażało zawiąze, że ze względu na odmienne  
stosunki narodow ościow e, należy postępować 
na kres-ąch przy w yborach imnezt-j, niż w resz
cie PtFrki. Konieczne jest tu wspólne postę
powanie i skonsolidowanie w szystkich stron
nictw  polskich, nadto zaś musi się pamiętać, 
że rząd na-T: jc^t rrzedew szvM kieni rządem  
polrkim. Należy z tym rządem iść; nie wolno 
tu przeciw  niemu występow ać, bo ten rząd 
jest iu na kresach reprezentantem polskiej 
państwowości.

Mzim  w yborczego
T u l o r d w .

7  WStia donos-zą:
Komitet W yborczy Tatarów R zeczypospo

litej Polskiej wydal odezwę do Tatarów, w 
której podkreśla, że rzad cojsk i odnosi się do 
nich jaknajlepiej i że tu, na ziem iach w scho
dnich. w ;nni stać na jtraży inteTesńw przy- 
hrarej oj zyzny Polski. Tatarzy będa głoso
wali ra liftp Nr. 1. na której są raiz-w śka łu
dzi "kierujących się w yłącznie dobrem ogóiu, 
do którego zmierza obecny rząd marszałka 
Piłsudskiego.

Ferment w śr^d komunistów.
Warszawa, 10 lutego (A W), „Robotnik ‘ in

formuje, że zgłaszanie w szeregu okręgów o- 
bnk listy Nid 13, także komun i zujac ej listy 
PPS lew icy  tłóm aczyć sobie należy konfli
ktem, jaki się wywiazal w komunistycznej 
partji polskiej na tle stosunków do ustroiu we
wnętrznego partyjnego W . K. P. Listy PPS le
w icy  popierane są przez opozycję Trnckisław- 
ską, na cizele której siał w ykluczony niedaw
no z partji kom unistycznej opozycjonista Dab- 
skii.

R e m ! e s °im ik u  Dio trv o i r I r e " o
Pow ażny konflikt rozgrywa się na terenie 

w ydziału  seimiku powiatowego w Piotrkowie, 
w którym mniejszość posiada stronnictwo 
chłopskie z b. posłem Fiałkowskim. Otóż w y 
dział sejmiku postanowił zawiesić w urzędo
waniu ins,p. Dratwę za to, że kandyduje z listy 
Nr. 1(!) i wystąpić z suirowemii rep-resjanr 
przeciwko wójtom i sekretarzom gminnym, 
zwolennikom  listy nr. 1. Postanowienie tn zo
stało przez przewodniczącgo wydziału p. sta
rostę Kaczyńskiego zawieszone. Dowiadujemy 
się, że w ładze zwierzchnie są zdecydowane 
zawiesić w ydział sejmiku, a nawet sejmik roz
w iązać, gdy nadal będzie zajmował się spra
wami politycznemi.

 0 -

W y p a g r o i ^ h i e  tfla c rło n K O w  
lfor>fsij8 w «ro rc ? u Jli.

(T elefonem  od naszego korespondenta). 
Warszawa, 10 lutego. Minister spraw we-

żyn, jako przedstawiciel mJodzieży wiejskiej, w nętrznych zarządził, że członkowie okr. ko- 
p. Konopnicki Jan, Litawski ze Związku Mło misyj wyborczych mają otrzym yw ać wynagro- 
dz^eży demokratycznej, Mroczkowski z Towa- dzenie w  zwiąizku z czynnościam i przedwy- 
■rzystwa , Orląi" i inni. Zebranie zamienTo się bo-rczcmi M ianowicie funkcjonariusze okr. ko- 
w  żywioto-wą manifestację na cześć pierwsze- misyj wyborczych mają otrzym yw ać 4jęty VI 
go marszałka Polski Józefa Piłsudskiego. 1 stopniu służbowego, zaś członkowie Ł a misyj cnjum,

Sztokholm  miejscem rokow ań
polsko- litewskich ?

(Telegram  własny „N . R eform y").

W ilno, 10 lu-teeo. „Echo Ko-weńskie" za ze- 
zwi-|leniem cenzury podaje następującą wiado
mość :

„Z  miarodajnego źródła dowiadujemy się, że 
rokowania polsko-litewskie rozpoczną się w 
końcu b. m. w Sztokholmie”.

io lito swietem Dieritnoriil Poisotol.
Warszaw?, 10 lutego (A\V). Na podstawie 

roakaziu ministerstwa spraw wojskow ych dzień 
10'tego lutego uznany został jako święto pol
skiej marynarki wojennej Garnizon morski 
i formacje żeglugi będą uroczyście obchodziły 
święto dzisiejsze. Dzień 10 lutego uznany zo
stał za święto marynarzy ze względu na przy
padającą rocznicę uzyskania crzei Pclskę 
przvstępu do Morza.

fC u e r^ c ta  p o is h ic h  im ą il  
( U r o n a w  0 |c ? u zn if

Warszawa. 10 lutego (PAT). Odczuwając 
potrzebę zjednoczenia wszystkich organizacyj 
rezervristów i b. w ojskow ych, którzy tak w y
datny w yraz znaleźli w łączeniu się tych or- 
ganizacyj na prowincji, oraz dając w yraz u- 
chw ałom  powziętym w ostaitnicti czasach na 
walnych zjazdach, organizacje: stowarzysze
nia rezerwistów i b. w ojskow ych, zw. legio
nistów .polskich, ogólny związek podoficerów 
rezerwy, zw. b. uczestników powstań narodo
w ych i zw. polskiej obrony wolności, repre
zentowane przez delegatów swych zarządów 
głównych, za łożyły  dnia 9 bm. wspólna re- 
nrezentacje pod nazwa „Federacja pobkich 
związków obrońców Ojczvznv“ . której zada
niem będzie ześrodkowanje działalności wszvsf
kich organ izacji b. w ojskow ych w im ię jed
nej wrpólnej idei.

Nastęonie wysłano depesze hołdow nicze do 
prezydenta Rznlitej i marszałka Piłsudskiego.

Bycffet m. W ł rsi?wy.
Warszawa, 10 lutego (PATL Dziś komisja 

finansowo-budżetowa R ?dy  Miejskiej ukoń
czyła rozpatrywanie bndżetn miasta stoi. W ar
szawy na rok 1928/29, przejm ując bndżet 
Dadzw czajny inwestycyjny w dochodach i 
wydatkach w wysokości 1U3 mi*j. 450 tys. 859 
złotych, ora,z uchw alając szereg, w niosków , 
zm ierzających do polepszenia gosnoda.rki miej
skiej i usprawnienia spraw budżetowych.

 O------

r r u n a r it a  Ii t c u s k ? ku czci Jul. uern ca
(Telegram  iskrow y  „N . R eform y").

Paryż, 10 łutego. W związku z obchodem 
setnej roczn icy urodzin Juljusza Verne‘a mi
nister marynarki francuskiej zarządził, aby 
2 nowe łodzie podwodne franeusk:e otrzym a
ły nazw y „Jn'es Verne“ i „NauRlns'. (Jak 
wiadomo, w  głośnej powieści wielkiego pisa
rza „20 000 mil podmorskiej żeglugi" statek 
oodwodny, stworzony w yobraźnią V em e'a , na
zywał się „N antilus". P. Rod.).

AncIJa b u d u je  n o w e  Jo d zie  n c ^ w o d n e
(Telegram  iskrow y „N . R eform y").

Lond^ni, 10 lutego. Angielska admiralicja 
zam ówiła 6 lodzi podwodnych, o pojemności 
po 1346 ton.

izDa gmin u c h u A  wzniesień e pom.UKa 
dla m arsz”ła Haigha.

(T elegram  w łasny „N . R eform y").

Londyn, 10 lutego. Na w czora'szom  po
siedzeniu Izby Gmin w płynął wniosek o wy
stawieni e pomnika dla zmarłego marszałka 
Haigha, Zairówno premjer jakoteż w szyscy  
m ów cy, nawet opozycyjn i uczcili pamięć zmar 
tego, przyczen? Mac Donald podniósł jego za
sługi Około zabezpieczenia bytu uczestników 
wojny i inwalidów. W niosek uchwalono je
dnomyślnie

B a tn a  chce o sw o h a «Jze <  U H ra *n e
(T elegram  iskrow y „N . R eform y").

Wiedeń. 10 lutego. Z Pragi donoszą: Przy
w ódca  faszystów czeskich Gajda, zdegradowa
ny w swoim czasie za szpiegostwo, odbyt nie
dawno naradę z Ukraińcem Ostranicą, -który 
nazywa siebie naczelnym  hetmanem Ukrai
ny. Podczas narady omawiano p’ an oswobo
dzenia Ukrainy od władzy bolszewickiej przy 
pomocy faszystów czeskich i włoskich. W 
konferencji w zięło udział dwóch przedstawi 
cieli nacjonalistycznej grupy Hitlera z Mona-

W związku z naradą pozosłaje osw a dcze- 
nie Gajdy na kongresie faszystów* cżc-; ich o 
ipomocy, jakiej udzielą oni dla powsaama na 
Ukrainie.

Progrcm wscho dni riQdu 
niemieckiego.

Berlin, 10 lutego (Pat-Radjo) N'a posie
dzeniu komisji wschodniej parlamentu przed
stawiciele niemieckiej partji ludowe zwró
cili się do rządu z zapytaniem, kiedy zostanie 
przedłożony komisji t. zw  program wschodni, 
orzewidując^ pomoc finansowa i gomodai- 
czą dla wschodnich obszarów pogiarucnnych. 
W  imieniu rządu ośwdadcjzyl Dr. Dammen 
że rząd w  ciągu najbliższych dwócn "rodn i 
przedłoży komisji wschodniei i Reichstagowfi 
program wschodni w formie budżeti dod no
wego. Program ten będzie dotyczy! narazie 
Prus Wschodnich, programy zaś dotyczące 
oozosfałych terenów będą m ogły być  przedło
żone dopiero później.

Prze m ie n ia  gabinetow e w Ju go sła w ii.
Belgrad, 10 lutego. Po złożeniu przez^ W u- 

ticewicza misji utworzenia gabinetu, król po
w ierzył tę misję Stefanowi Radiczowi. M ywo- 
ła ło to w calyrn kraju ogromne wrażenie. 

(T elegram  iskrow y „N . R eform y")-
Belgrad, 10 lutego. Stetan Radicz złożył mi

sję utworzenia gabinetu, zalecając powierze
nie jej Dawidowiczowi.

Nie Wiedeń, leca Bruksela 
siedzibą Ligi Karoilów.

Paryż. (A D A  ,,L 'O euvre'' donosi z G enevw  że 
mńno zaprzeczenia, utrzym ują sie tam poEl°sk  o 
zam ierzonym  przeniesieniu siedziby L Ki Naro
dów. Natom iast nie m ówi się już o W iedn iu , lecz 
o Brukseli, jako o przyszłej siedzibie L igi Naro
dów. _______

^owy g a k i 2? e f g r e c k f .
A teny. (PAT) N ow y gabinet z loży l dziś p rzy - 

sięgę. Skład jtgo jest następu jący : Prezydium  Z a i- 
m is, spraw y zagraniczne W .ichalakopnlos, finanse 
Kafandarie. sprawv wewnętrzne Maris, kom un ka 
cia M etayis, w ojna M azarakis. N ow y gabinęt. 
przyjęty został przez prasę życz liw ie . Przedstaw i 
sie on Izbie 13 b m.

D z i n f l  ^ f  e l d o w y .

Kraków, 1C lutego.
AKCJE NIEJEDNOLITE, DOLAR 

BEZ ZMIANY.
D-zis w prywa'inyc-h obrotach panowała n? 

r.-iniku efektów do chwili rozpoczęcia oficjal
nego zebrania tendencia niejednolita Zainte
resowanie silniejsze, przy kursie zw yżkow ym  
dla Banku Polskiego pod wpływem  M arsra- 
wy. Iles-zta papierów utrzymana. Obroty nie
wielkie. Kursa \y przybliżeniu kształtowały 
się następująco. Bank Przem ysłowy .05, 
Bank Polski 165— 1G6, Zieleniewski 162—  
163.60, Górka 85— 8£ (słabiej), Siersza górni
cza 13.80— 14.10, Chybie 5.65— 5-75, J aiworzno 
21.25— 21.35, Cegielski 45— 4-5.5.

Na rynku walut i dewiz bez zmiany. Uspor 
sobienie spokojne, przy niewielkich oł>ro(ach. 
Podaż wystarczająca. \\r Krakowie dolar
8.87 1'4— 8.87 3'4, ozeki barnk. 8.00— '3.90^, 
w  W arszawie dolar got. 8.87/4— 8.-88, czeki 
8.90— 8.90.30, we Lwowie dolar got. 8 .87- 
8.87/4-, czeki 8.9C>— 8.90/4, w Katowicach dcl.
8.87 D-f— 8.87 3'4-, czeki 8.90— 8.90 i pół. 
Bank Polski bez zm iany.

 O------
Wiedeń, 10 lutego. Rynek pozostawał dzi

siaj pod wrażeniem samobójstwa w iceprezy
denta giełdy, Roberta Wortmanna. W kulua
rach omawiano szeroko, w1 jakim stopniu 
niepowudizeo-ią giełdowe w płynęły na rozpacz
liwy krok denata. Tassywa zmarłego mają 
w ynosi 2 m iFcny szylingów, na pokrycie 
których b-ra-k jakichkolwiek aktywów. 'Wszyst
ko, oo Wor-tma-nn posiadał, jest zastaw .one.

Siersza 11.11, Portlamd 65. Karoaty 29, Ga
licja 76, Schodmica 9-7, Nafta 36.75, Atpiny 
42.25, GaJ. Bank Hipoteczny 73, Fanto 6.70, 
Zieleniewski 16.10.

 0------
Zurych, 10 lutego (PAT) Paryż 20 4-3 Lon

dyn 25.33 5/8, Nowy Jork 5.19  92/4, Belgja 
72 -i-0 W iochy 27.52. IL szpan ja 99.55, Ho- 
landja 209.27.5, Berlin 123-99.5 Wiedeń 73.20, 
Sztokholm 139-50, Oslo 138.30, Kopenbaga 
139.15, Sofia 3 74 1;4 , , Praga 15.41, W arsza
w a 58.25, Budapeszt 90.85, Bialogród 9.13/4, 
Ateny 6-90, Konstantynopol 2.63, Helsimglors 
13,10 Bukareszt 3.20.



N O W A  R E F O R M A S

Wprowadzenie przymusu kanalizacyjnego 
i wodociągowego w większych ośrodkach.

Dwa nowe rozporządzenia, których projekty 
Zostały już opracowane przez Generalną Dy
rekcję Służby Zdrowia, „o  zaopatrzeniu >lud
ności w wodę“  i „o  usuwaniu nieczystości i 
w ód opadow ych", m egulują wreszcie pilne 
nad w yraz i doniosłe dla zdrowia ludności 
sprawy.

Jedno z tych rozporządzeń uzupełnia drugie 
i dlatego rozw ażym y je łącznie. Trzy kwestje 
są w  nich poruszone: 1) sprawa pieczy i kon
troli, jaką gminy w inny roztaczać nad nale- 
żytem zaopatrzeniem ludności w wodę, zaró
w no do picia, jak i do potrzeb gospodarczych, 
oraz nad usuwaniem nieczystości i wód opa
dowych; 2) sprawa przymusu sporządzenia 
projektów wodociągowo-kanalizacyjnych.

Tutaj projekt przewiduje, iż gminy z lud
nością powyżej 25 tys. mieszkańców, nie po
siadające sieci w odociągowej i kanalizacyjnej, 
mają obowiązek w ciągu 5-ciu lat od wejścia 
w  życie niniejszego rozporządzenia przeprowa
dzić badania wstępne hydrologiczne, chemicz
ne i hydro-biclogiczne naturalnych zbiorników 
w ody, do których mają być spuszczane nie
czystości i w ody opadowe, w ykonać projekty 
kanalizacji do czy  szczania ścieków  i przedło
żyć je w łaściw ym  władzom  do zatwierdzenia. 
Termin ten może być skrócony w  zależności 
od tego, c /y  gminy posiadają: a) prawomoc
ne plany regulacyjne, b) sieć wodociągu bez

sieci kanalizacyjnej, wreszcie c) dwa pierw
sze urządzenia bez urządzeń do oczyszczania 
ścieków.

Zatwierdzenie projektów w odociągow ych i 
kanalizacyjnych w  m iejscowościach powyżej 
25.000 mieszkańców należy do ministra robót 
publicznych, w m iejscowościach zaś poniżej tej 
normy do wojew ódzkich władz administracji 
ogólnej.

W reszcie projekty regulują sprawę przymu
su połączenia poszczególnych nieruchomości 
z siecią wodociooowo-kanalizacyjna- Obowią
zek ten jest .w ten sposób bliżej określony. Każ 
dy w łaściciel -nieruchomości, na której są bu
dynki mieszkalne, lub budynki użyteczności 
•publicznej, jest obow iązany połączyć tę nieru
chom ość z wodociągiem publicznym i z sie
cią kanałów najdalej w ciągu 2-ch lat od daty 
ich otwarcia, o ile naturalnie sieć w odocią
gowo-kanalizacyjna jest doprowadzona do je
go nieruchomości.

Rozporządzenie powyższe obejmuje nietyl" 
ko gminy miejskie, lecz również gminy wiej
skie, na których ciąży  obowiązek pobudowa
nia potrzebnej ilości studzien publicznych w 
każdej wsi, oraz jednostkowych sposobów zbie 
rania, przechowywania i usuwania nieczysto
ści, oraz usuwania wód opadowych, które za
pew niałyby utrzymanie czystości gleby, wód 
i powietrza.

iiiiiiiiiiim m m ii
Przeciw chropowatości 

s kóry
zwłaszcza przy zin.nem, wilgnem 
osirem powietrzu niema znako
mitszego środka ochronnego nad 
krem Nivea. Codzienne naciera
nie dokładne, szczególnie wie
czorem, dironishórę przed chropo
watością i rozp^kaniem Zapew
nia skórze dehkainość i gład
kość wytworną Krem Nivea.
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Czy za strajk o poprawa bytu m ino wydalać?
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 10 lutego. Sąd N ajw yższy w y 
dał w czoraj ciekawe rozstrzygnięcie. Odnosi 
się ono do pytania czy za strajk o poprawę 
bytu wolno wydalać bez odszkodowania. Spra
wa ta w iąże się z  wydaleniem  kilkunastu ro
botników z elektrowni w  Pruszkowie za strajk 
ekonom iczny. W szyscy wystąpili do sądu o 
trzymiesięczne odszkodowania. Sąd ókr. za
decydow ał, że porzucenie pracy było dostatecz 
nym powodem do wymówienia bez odszkodo

wania. Sąd apelacyjny natomiast zadecydo
wał, że przyczyną strajku nie byli robotnicy, 
lecz zarząd elektrowni, który wyzyskiwał ich, 
wobec tego uznał żądanie robotników za słu
szne. Sąd N ajw yższy, powołując się na prze
w idzianą w  drodze interpretacji Konstytucji 
wolność strajków, stwierdził, że nie wolno 
wydalać pracowników b~z odszkodowania, o 
ile prowadzą walkę o poprawę bytu.

 0------

H i s i y  z  k  r c o j i u L

(Korespondencja „N. Reformy".)

Tarnów, 8 lutego.
Walne Zgromadzenie Związku Strzeleckiego. 
Otwarcie wystawy przeciwalkoholowej. „Opła
tek". Z kroniki karnawałowej. Kronika poli

cyjna.

W  lokalu Związku legionistów odbyło się 
W alne Zgromadzenie Związku Strzeleckiego, 
na którem w ybrano nowy zarząd. Prezesem 
został p. Grabowiecki, wiceprezesem  p. Ku- 
b icz, sekretarzem p. Krupa, skarbnikiem p. 
M leczko, kulturalno-oświatowym członkiem  za 
rządu p. Pogoda. Nadto do zarządu w eszli pp. 
dyr. Gładyszowski, Buczek i Pollaik.

Stajaniem komitetu Tygodnia Propagandy 
Trzeźw ości w  porozumieniu z  Centralą Kół 
abstynenckich w  Krakowie otwarto w  sałi pa
rafialnej X X . Misjonarzy, przy ochronce św. 
Józefa w ystaw ę przeciwalkoholową. Fachowy 
kierownik w ystaw y udziela objaśnień. Codzien 
nie zostaje w ygłoszony odczyt p. t. „Szczęście 
w  rodzinie", dem onstrowany obrazami świetl 
tnemi. W ystaw a zostanie zamkniętą uroczy
stą w ieczornicą 12 bm.

W sali „G w iazdy" odbyła się uroczystość 
„op łatka", urządzona staraniem tutejszego nau 
czycielskiego „O gniska". W zebraniu wzięli 
udział liczni członkow ie, oraz zaproszeni go- 
ściie. Nie brak było również reprezentantów 
nauczycielstw a szkół pow szechnych z poza 
granic powiatu tarnowskiego, a w ięc z Dąbro
w y , Dębicy, Mielca itd. Uroczystość zagaił ser- 
deoznem przemówieniem prezes „O gniska", 
p. Figel, poczem, po skromnej w ieczerzy, roz
poczęły  się tany, które trwały do białego ra
na. Nastrój panował bardzo serdeczny.

W  kronice karnawałowej mamy do zano
towania dwa bale, które się odbyły w  sali Kasy 
Oszczędności i salach Tow. kasynowego. Pierw 
szy to w ieczór inżynierów, pełen gusiowno- 
ści, rozmachu i niespodzianek kotylionowych. 
Drugi to bał oficerów  16 pp., który ściągnął 
doborow ą puhliczność, a przez animusz ta
neczników  mógł się zaliczać do lepszych za
baw  na tarnowskim gruncie. Na obu balach 
baw iono się dobrze i to do białego rana, na 
obu rżnęły dobre orkiestry od ucha do ucha, 
na obu w idziało się bardzo gustowne toalety 
uroczych  naszych pań, wreszcie na obu aren- 
gement pozostawało w doświadczonych rękach. 
Czysty dochód z balu pierwszego przeznaczo
no na budowę sceny, z drugiego na świetlicę 
żołnierską.

Policja tarnowska aresztowała Franciszka 
Szczerbę i Teklę Szczerbinę z P lew encina za 
kradzież ryb wartości 500 zł. na szkodę han
dlarza Goldberga, aresztowała Janinę Cięża- 
dło, kochankę złdzieja Jana Piątka, który 
zbiegł, oraz w ykryła skradzione rzeczy z m ły
na Golrlma.nna. a ukryte na Kaplonówce.

Reklama 
dźwign.ą handlu!

Przeslcpslwa Krym inalne
według projektu

polskiego kodeksu kornego.
Świeżo odbyty przed sądem okręgowym w 

stolicy sensacyjny proces o nadużycia w yż
szych funkcjonariuszy policji, interesującem 
czyni rozejrzenie się w projekcie' polskiego ko
deksu karnego, jak nasz prawodawca za
mierza uregulować doniosły problemat prze
s tę p s tw  urzędniczych.

W  przeciwieństwie do kazuistyki działu 
przestępstw urzędniczych prawa rosyjskiego, 
(kodeksu karnego rosyjskiego z r- 1903, obo
wiązującego w  b. Kongresówce), wstępny pro
jekt. części szczególnej polskiego kodeksu kar
nego .opracowany przez prof. W . Makowskie
go, odznacza się lakonicznością Interesujący 
nas problemat zawarty jest w dziale V. pro
jektu noszącym  tytuł: „Przestępstwa w urzę
dzie".

Mamy tu w  trzech artykułach wyodrębnio
ne ściśle trzy typy przestępstw urzędniczych. 
U żyw any tu termin „funkcje publiczne" wska
zuje, iż prawodawca traktuje narówni urzę
dników państwowych, jak i samorządowych.

Artykuł pierwszy omawianego działu trak
tuje o sprzedajnościi urzędnika przewidując w 
różnych wypadkach sancje od 1— 10 lat w ię
zienia.

W  dalszym ciągu zagrożone jest karą wię
zienia nadużycie uurawnień przez osobę, peł
niącą funkcje publiczne. W reszcie artykuł o- 
statni mówi o zaniedbaniu władzy, przez k 'ó-
re nastąpiła szkoda dla społeczeństwa, lub je
dnostki. W tych wypadkach sankcją dla win
nych zaniedbania jest więzienia od 1 do 5 lał.

Z pow yższych uwag wynika, iż prawodaw
ca polski stawiając problemat przestępców u- 
rzędniczych na w łaściwej płaszczyźnie uni
knął kazuistyki, lecz niewątpliwie w  ostate
cznej redakcji projektu wypadnie dział ten 
rozszerzyć. A. S- P-

K R t t N I K A .
Kraków, 10 lutego.

Ile Polska zawarła traktatów 
handlowych I

Z W arszawy donoszą: W związku z w e j
ściem w  życie ustawy o cłach maksymalnych 
dokonano obliczenia, z ilu państwami Polska 
zawarła traktaty handlowe. Okazuje się., że w 
ciagjj swego istnienia państwo polskie zawar
ło 24 traktaty handlowe, z których 21 weszło 
już w  życie. W Europie Polska nie ma dotąd 
traktatów handlow ych jedynie z Holandją, Por 
tugalją, Litwą, Niemcami i Sowietami. Z dwo
ma osta.tniemi państwami prowadzone są o- 
becnie rokowania handlowe.

Na tropie bandyty w czarnej 
masce.

W arszawskie w ładze śledcze otrzymawszy 
w iadom ość o zbrodni i jej tajemniczym spraw

cy  w  Poznaniu, na podstawie pewnych prze
słanek powzięły przypuszczenie, że bandyta 
ten nazywa się Stefan Matuszewski i jest jed
nym z sześciu w ięźniów , zbiegłych przed nie
spełna miesiącem z więzienia przy ni. Dłu
giej' 52. Matuszewski przezw any przez kom 
panów „Poznaniakiem " pochodzi z Kurnik, 
majątku Zamojskich pod Poznaniem. On to 
urządził zdaje się krwawą strzelaninę na uli
cach Poznania.

Wybuch w schronie K. O. P.
Z W ilna donoszą: Dnia 7 b. m. rano rwa 

moście rzeki Mereczanki, w miejscu, gdzie się 
znajdował schron wraz z inwentarzem i amu
nicją, stanowiącą w łasność strażnicy K. O. 
P.. w ybuchł z niew yjaśnionych dotąd pow o
dów pożaT.

Schron z amunicją objęty płom ieniem, szyb
ko spłonął, przyczem wyleciały w powietrze 
materjaly wybuchowe, znajdujące się w skła
dzie. Naboje w ybuchały raz po razu, unie
m ożliw iając jakąkolwiek akcję ratunkową.

Dzięki przypadkowi ofiar w ludziach nie 
było.

W związku z pożarem i eksplozją -wdrożono 
dochodzenie. ,

Okręt „Marja Teresa" 
w niebezpieczeństwie.

Z W arszaw y telefonują nam:
W związku z szalonym  wichrem , którego 

szybkość w ynosiła chw ilam i od 10 do 11 me
trów na sekundę, a który nawiedził szczegól
nie silnie wybrzeże po’skie, duńskie i szwedz
kie na Bałtyku, włoski parowiec towarowy 
„Marja Teresa", w iozący do Polski 6.200 tonn 
rudy, został porwany przez wicher i rzuco
ny na wybrzeże pruskie w pobliżu Pomorza 
Kaszubskiego. Uszkodzony statek zaczął tonąć 
i wzywał pomocy w  drodze radjowej. Zaalar
mowane zostały stacje w Szczecinie, Gdań
sku i Gdyni. Na rozkaz dowództwa polskiej 
floty wojennej, mimo szalonej burzy, wyru
szył z Gdyni jeden torpedowiec polski, aby 
nieść pomoc statkowi włoskiemu. Z Gdańska 
w yruszyły dwa holowniki, celem  niesienia 
pom ocy w akcji ratunkowej. Ze Szczecina w y 
siano również parowiec ratunkowy. O losie 
zagrożonego okrętu dotychczas nic nie wia
domo. „Marja Teresa" do wczoraj wieczora 
wołała wciąż o pomoc.

Wielka katastrofa kolejowa.
Z Paryża donoszą: W czoraj wieczorem  w 

okolicy Diebenhofen oderwała się część pocią
gu elektrycznego i zderzyła się na skrzyżo
waniu z nadchodzącym  pociągiem elektrycz
nym. Do 7 godziny wieczorem  naliczono 12 
zabitych i 34 rannych. Konduktor pociągu jest 
ranny, motorowy który zbiegł, miał dostać 
pomięszania zm ysłów.

Pociąg pod Śniegiem.
Z Moskwy donoszą: Z Orenburga nadszedł 

telegram z zawiadomieniem, że w  odległości 
193-ch kilometrów od Orenburga stoi już od 
48-miu godzin pacian osobowy, zasypany cał' 
kowicie śniegiem. Ratunek pasażerów jest 
utrudniony przez sza’ ejacą nadal przy 30-stop- 
niowym mrozie burzę. Istnieje pow ażna oba
wa, że dużo pasażerów zginie.

Zamach dynamitowy na pociąg 
w Meksyku.

Z Meksyku donoszą: W pobliżu stacji ko
lejowej Guadalaja.ra oddział rewolucjonistów  
podłożył znaczne zapasy dynamitu pod pociąg 
osobowy. Wskutek opóźnienia się wybuchu 
został wysadzony w powietrze tylko jeden wa
gon, w  którym znajdowało się około 10 po
dróżnych. W agon został zniszczony, podróżni 
zabici. Sprawcy zamachu zostali wytropieni 
przez eskadrę samolotów w ojskow ych i ata
kiem bom bow ym  zmuszeni do ucieczki w góry. 
Oddziały wojskowe w ysiane w  pościg, zdołały 
ująć 14 osób, które zostały w  Guadalajara na 
rynku rozstrzelane.

CIESZMY SIĘ PIĘKNĄ POGODĄ D opraw dy, jest 
się ozem cieszyć. Po rzadko dokuczliw ej plusze, ra 
dosna niespodzianka —  słoń ce ! I to niebylejakie 
słońce, bo w iosenne „n a jczystsze j w od y ". Grzeie. 
raduję, świeci- oblew a fasady kam ienic św iatłem  
w esolem , ludziom  pow italn ie zagląda w oczy , 
w lew ając w serca nadzieję, że już niezadługo za
panuje królow a, której nikt chętnie nie detroni- 
z-uje —  w iosna!

Tylko że — luty jest zdradziecki i lubi czy n ić  
przykre zaw ody. Kto wie, co nam jutro nrzynie 
sie, m oże zim a zw ycięży  jeszcze na catei linji 
i każe się grzać przy napalonych p iecach ? Tym 
czasem  nie psujm y sobie w iosennego nastroju 
i korzystajm y z pieknej pogody.

PAPIEŻ PIUS XI obchodzi w niedzielę 12 b. m. 
szóstą rocznicę koronacji Pius XI niedarmo nosi 
przydom ek, dla. Polski bardzo pochlebny: ,,11 Papa

polacco". W iem y w szyscy, jak dziw nie sprzęgły 
się losy obecnego papieża z losami Polski, w iem y 
również, jak szczerą sym patią darzy Pius XI na
ród polski. W szak on to, iako nuncjusz Achilles 
Ratłi, wytrwa 1 w W arszaw ie, jak żołnierz na p o
sterunku, w  dniach grozy oblężenia bolszew ick ie
go, dodając w alczącym  otuchy i w lew ając wiarę 
w zwątpiąle serca. To leż cala Polska łączy się 
z całym  światem  katolickim  w radosnym  obcho
dzie rocznicy koronacyjnej.

AK AD EM JA PAPIESKA. Zw iązek M łodzieży 
przem ysł i rękodz. w Krakowie urządza w nie
dzielę, t. j. dnia 12 b m ., w sali nowego gm achu 
przy ul. Skarbowej 2 uroczysta akademią papie
ską z okazii. rocznicy  koronacii Ojca św. Piusa XI.

WICEPREMIER K BARTEL W  KLUBIE SPO
ŁECZNYM. W  niedzielę 12 b. m. o godzinie 12 
w południe p. wiceprem jar K. Bartę! przem awiać 
będzie w  sali Starego Teatru na temat: „Sytuacja 
polityczn a i gospodarcza". W ieczorem  tegosamego 
dnia punktualnie o g o lz . 9 w ieczorem  odbędzie 
się w Klubie Społecznym  zebranie towarzyskie, 
w którem weźm ie udział wiceprem jer. W stęp w y 
łącznie dla członków . Stroie w ieczorow e.

CZASOWE OGRANICZENIE W  KORZYSTANIU 
ZE ZBIORÓW BIBJLOTEKI JAGIELLOŃSKIEJ. 
Dyrekcja Biblioteki Jagiellońskiej kom unikuje, że 
wskutek rozpoczęcia remontu grożącej zaw aleniem  
pow ały  w jednej z sal b ib liotecznych , używ anych  
jako m agazyn (Stuba com m unis w Collegium  
m aius), m usi w prow adzić z dniom  9 b. m daleko 
idące ograndozenia w korzystaniu ze zbiorów  b i
bliotecznych . W  czasie przenoszenia książek z za
grożonej sali, t. j. do 23 b. m. wtącz.nie, będzie 
w strzym ane dostarczanie druków z m agazynu 
i w ypożyczan ie  na zewnątrz. Otwarte bęuą w zw y 
kłych dniach i godzinach czyteln ie i pracow nie 
Biblioteki, w których jednak będzie m ożna k orzy 
stać tylko z druków, znajdu jących  się na m iejscu

(w bibliotekach podręcznych ). K orzystanie ze 
zbiorów  rękopiśm iennych, starych druków graficz
nych  i gazet pozostaje nieograniczone.

Po ukończeniu usunięcia książek ze Stuba 
com m unis, t. j. od 28 b. m. począw szy , rozpoczn ie  
s i ę .norm alne funkcjonow anie B iblioteki, t. j. z do
starczaniem  ze Stuba com m unis. jako też z d zia
łów  znajdu jących  się w  salach- w których one zo
stały prow izorycznie złożone. S zczegółow y w ykaz 
d zia łów  unieruchom ionych  jest ogłoszon y w ob 
w ieszczeniu , um ieszczonem  w Bibliotece i na Uni
w ersytecie. Term in ukończenia remontu, uporząd
kow ania zrem ontow anej sali, a temsamem  oddania 
Biblioteki do użytku bez żadnych ograniczeń, zo 
stanie w swoim  czasie p odany do w iadom ości.

WIELKA ZABAW A .KOSTIUMOWA odbędzie 
się jutro- w  sobotę, dnia 11 b. ni., w sali Saskiej, 
urządzona staraniem  uczniów  P aństw ow ej Szkoły  
sztuk zdobn iczych  i przem ysłu  artystycznego. Pięć 
w yd zia łów  szk oły : dekoracja, grafika, tekstylia,
rzeźba i architektura wnętrz podały sobie ręce, 
aby w  zgodnym  w ysiłku  zorgan izow ać zabaw ę, 
godną zapału i fantazji tw órczej m łodych adeptów  
i adeptek sztuki stosow anej. Cala sala dekoro
wana płótnam i, które skrzętne rece m łodych arty
stów  pokry ły  m nóstw em  pom ysłow ych  kom pozy - 
cy j. Tn.ni i sm aczn y  bufet we wla.snvm zarządzie, 
temperament i ożyw ien ie  zabaw y gwarantowane 
przez m łodość i zapal jej organizatorów . Cel —  
zasilenie chudej kasy Bratniaka —  dość sym pa
tyczn y , aby ściągnął na ten w ieczór dużo tych , 
którzy sym patje dla m łodej braci artystycznej łą 
czą z pragnieniem  m ilej i n iew ym uszonej zabaw y. 
W stępy fn.nie: po 5 zl. od pary nóg. przyczem  
nogi m łode i sprawme korzystają z odpow iedniej 
ulgi.

MIANOWANIA I PRZENIESIENIA W  KURA
TORIUM KRAKOWSK1EM. Min ster ośw iaty za
m ianow ał z dniem  1 stycznia  b. r. dr. Em ila P od- 
kówkę, referendarza pełniącego obow iązki naozel- 
nika w ydziału  w kuratorium krakowskiem , naczel
nikiem  w ydziału  w VI. stopn u sl. Dr. Stanisław  
W roński, zastępca inspektora szkolnego w M iecho
wie, został m ianow any referendarzem  w VII sto
pniu sł. i przeniesiony do kuratorium w Kraków e. 
W reszcie  przeniesiono z kuratorium w Poznaniu 
do kuratorjum krakowskiego Marię Zabłutną w ch a
rakterze urzędniczki w X. st. sl.

WYPADEK NA ĆWICZENIACH GIMNASTYCZ
NYCH W  .,SOKOLE". Dziś o godz 9 rano zaw e
zw ano P ogotow ie ratunkowe do „S ok oła " krakow 
skiego, gdzie podczas ćw iczeń  gim nastycznych 
20 pp. kapral M ieczysław  Zakulski spadł z kozła 
ćw iczebnego i doznał zw ichnięcia  prawej ręki. 
Po udzieleniu pderwszej pom ocy, przew ieziono go 
do szpitala w ojskow ego.

WYPADKI PRZY PRACY. Na stację Pogotow ia 
ratunkowego zgłosił się w łaściciel zakładu litogra
ficznego przy ul. D jetla. St. Serafin, któremu trvby 
m aszyny zm iażd ży ły  dwa palce u lewej ręki. Po
dobnem u w ypadkow i uległa robofn ica. 19-Iefnia 
Ma.rja Senderów na, która doznała urw ania palca 
u p ra w d  reki przez m aszynę drukarską.

PODRZUTEK. Do IV K. P P przyniósł niejaki 
Antoni K ijow ski dziecko płci m ęskiej, około  trzy 
mi-asiące liczące, które znalazł porzucone w bra
m ie dom u przy ul. Augustiańskiej 3 D ziecko od 
dano do żłóbka, za w yrodną matką w szczęto 
poszukiw ania. D ziecko znaleziono w poduszce, 
ubrane b y ło  w  koszulkę, oraz sweterek i zaw in ię
te b y ło  w pieluszki.

ZAPISKI POLICYJNE. N ieznany sprawca skradł 
Andrzejow i Riegerow i z przedpokoju m ieszkania 
przy ul. Studenckiej płaszcz z im ow y, wartości 
300 zl. Chaim  Armer, zam ieszkały przy ui Dietla 
61, doniósł do policji- ż» skradziono mu z ganku 
cztery poduszki, wartości 200 zl. Frieda Rothhlum 
doniosła do policji, że ze sklepu przv ul. Dietla 41, 
skradiziomo jej 3 kaw ałki skóry podeszw ow ej (14 
kg.), w artości 200 zł.

BAL POD HASŁEM JOSEPHINY BAKER. Eks
pedycja naukowa przybyła  z W arszaw y do ..Dom u 
p lastyk ów ", by  na mieiscu przekonać się i zba
dać le cuda podzw rotnikow ej taimy i flory , jaką 
przedstawili nasi malarze w dekoracjach na przy
jęcie Josepbi.ny Baker. Bal, pod hasłem  tej „bog i
ni tańca", będzie też najbardziej oszałam iającą 
nocą w tegorocznym  karnawale Szampański hu
mor i jazzband nie zam ilkną do rana Nie dziw  
więc, że ca ły  Kraków oczekuje z niecierpliw ością 
na sobotę lt  b. m. i dziś już oblega D..m plasty
ków na pl. św. Ducha, aby zapew nić sobie karta 
wstępu.

Nś WIELKA REDUTĘ MASKOWO-KOSTJU- 
MOWA, która odbędzie się dnia 11 lutego w salach 
Oficerskiego Kasyna garnizonowego w Krakowie, 
specjalnych zaproszeń nie rozsyła się. W stąpv dla 
w prow adzonych przez oficerów  gości w yłączn ie za 
im iennem i kartami wstępu które, z uwagi na ścisłą 
kontrolę, na leży m ieć pnzy sobie.



N O W A '  R E F O R M A

ZEBRANIE TOW ARZYSTW A MIŁOŚNIKÓW JĘ
ZYKA POLSKIEGO, połączon e z odczytem  prof. 
dra Kazim ierza Nitscha p. t. „Językoznaw stw o 
-w Uniwersytecie Jagiellońskim  u schylktu 19-go 
w ieku" (W spom nienia usemśa). Część U. odbędzie 
się w niedzielę 12- b. rn. w sali w ykładow ej Se- 
mina-rjum polonistycznego U. J. przy ul. Gołębiej 
20, I p., o godz. l i  przed poki-dniem.

„ 0  USTROJU SZKOLNICTWA W  POLSCE I ZA
GRANICĄ", na ten leniał w ygłosi w ykład w7 Klu
bie Spoleoanym  w piątek 10 b. m . 0 godz. 8 w iecz. 
dr. Hen.ryik Ro-w-i-d. W stęp dla członków  i w prow a
dzonych  gości.

NA KURSACH JĘZYKOWYCH W  YMCA drugie 
półrocze obecnego roku szkolnego rozpocznie się 
dnia 15 b. m. Przy tej sposobności utw orzone 
zostaną, now e grupy .zarówno dla zaaw ansow a
n ych . jak i dla początkujących W pisy  przyjm uje 
sekretariat od godz. 9 rano do 9 w ieczorem  bez 
przerw y.

ODCZYT 0  KASTACH W  INDJACH w ygłosi doc. 
un-iw. dr. Wi-llmain-Girabawska w  piątek 10 b. m. 
w Kallegium  w ykładów  naukow ych. W  sobotę 11 
b. m. wykład W andy Dornowskiej z Wa.rsz.aiw7 
p. t. „Droga do szczęścia  na podstawie nauki 
Kifish-namuritiego". Początek o godz. 7 wieczorem .

IV PORANEK SYMFONICZNY ZWIĄZKU ZA- 
WODOWYCH MUZYKÓW odbędzie się w niedzielę 
dnia 12 b. m. o godz. 11 przed południem  w Tea
trze im. Juljusza słow ackiego. D yryguje znakom ity 
dyrygent. Erich Stekel z W iedn ia . W spółdzia ła 
jako solista pianista Jakub Gimpel. Ną-si sy m fon i
cy  wykonają. sław ną Ul S ym fonię Brucknera, po
św ięconą R. W agnerow i, który sym fon ję  tę w ybrał 
ze w szystkich  utw orów  Brucknera dla siebie, 
i Goldmarka Uwerturę do dramatu „Sa.kuntala", 
s l awin ego indyjskiego poety Kalidaza. Pozostała 
bilety , w renie od 1 do 5 ŹJ., do nabycia w kasie 
dziennej Starego Teatru, a w dzień poranku w ka
sie dziennej Teatru im . J Słow ackiego.

Z  f i c r a f a a .

Pomnik Kasprowicza
w  Inowrocławiu.

Z Inowrocławia donoszą: Odbyto się tu ze' 
branie głównego komitetu budowy pomnika 
Jana Kasprowicza, w  którem w zięli udział 
przodstnwiciele związiku stowarzyszeń polskich 
oraz czlonikowie komitetu w ykonaw czego, ze 
starostą dr. Dietlem na czele. Na posiedzeniu 
z przedstawionych dwóch projektów (Duni
kowski i Haupt) w ybrano projekt wykonany 
przez ant. rzeźbiarza Haupta z Poznania. Pom
nik według projektu Haupta stanąć ma na 
miejscu dawnego pomnika W ilhelm a przy ul. 
Dworcowej i w yobrażać ma Jana Kasprowi
cza siedzącego na krześle w pelerynie zako
piańskiej, trzymającego w lewej ręce książkę. 
Koszty budowy poimnika wyniosą około 60.000 
złotych. .Magistrat m. Inowrocławia przeka
zał już pierwszą ratę w wysokości 10.000 zło
tych.

P o g ł o s k i  o  w y z d r o w ie n iu
Teresy Neumann —  nieprawdziwe.
W Kennorsreuth znowu m istyczny nastrój 

opanował umysły. Teresa Neumann. o której

dzienniki niemieckie ogłosiły niedawno, że 
jest już zupełnie w yleczona, zaczyna znowu 
niedomagać, i mieć prorocze w izje, przyczem  
powtarzają się dawne stygmaly. Proboszcz 
miejscowy spisuje jej objawienia i ponoś na 
ich podstawie udaremnia grzeszne uczynki 
swoich parafja-n, które Teresa przewiduje. Wie 
rżący w  nią. utrzymują, że stygniaty Teresy 
Neumann idą w  parze z porządkiem dni ko
ścielnych i ustały jedynie na okres Bożego 
Narodzenia. Biskup nie życzy sobie, by Tere
sa przyjm owała ciekaw ych, których 60 tysię
cy  (nawet w autach) przewinęło się przez 
Kennorsreuth w  ostatnich kilku miesiącach, 
a Teresa, mimo, iż nie otrzym ała wyraźnego 
zakazu, nie chce uchylać się od życzenia b i
skupa. M ieszkańcy Kennerereuith utrzymują 
stanowczo, że ich „św ięta" już od kwartału 
nie spożywa niczego, prócz Hostji św. W y
gląda przyton  bardzo dobrze i robi w raże
niu zdrowej, wiejskiej dziewczyny. Podobno 
lekarze (między innym i jeden aż z Ameryki) 
■starali się leczyć Teresę sugestją i hypnozą, 
lecz leczenie ich nie odnosło żadnego rezul
tatu. Ciekawe jest, że „święta z Kennersreuth" 
pomaga matce w lekkich zajęciach, a. nawet 
w esoło obrzuca się z rodzeństwem kulami 
śnieżnemi, jak zw ykła śmiertolniczka.

Z ssali s ą d o w e f .

Scnsacofna rozprawa o przemytnictwo
towarów tehstglnocti w Krakowie.

WYJAZD WICEPREMIERA BARTLA. W  sobotę 
w y jeżd ża  w iceprem ier Barie! do Krakowa, gdzie 
w ystąpi n a  zebraniu polityoznem .

POŻEGNANIE GEN. CHARPY. Z W arszaw y te
lefonują nam : O dchodzący ze stanow iska szefa 
francuskiej mis-ji w ojskow ej generał dyw . Charpy, 
żegnamy był w czoraj w  godzinach w ieczornych  
■w salonach hotelu P olon ja w  W arszaw ie. Bankiet 
został wydamy przez m inistra spraw w ojskow ych , 
Mansz. P iłsudskiego reprezentow ał p ierw szy w ice
m inister gen. K onarzewski, który w serdecznych 
słow ach  żegnał gen. Charpy. Gen. Charpy w ystą 
p ił przepasany, otrzym aną w czoraj w  południe 
■w Belwedenze od marsz. P iłsudskiego, wieką 
wstęgą orderu „P olon ia  R estituta". W  bankiecie 
w zięło udział 20 osób z m isji francuskiej i z po
śród reprezentantów arm ji polskiej. Gon. Charpy 
ośw ia dczy ł, że z głębokim  żalem  żegna Polskę. 
Z a zn aczyć należy- że gen. Charpy istotnie nietylko 
sw ą wiedizą, ale i calem  sercem  słu ży ł Polsce 
i arm ji.

MIANOWANIA W  WYŻSZYCH UCZELNIACH.
Prezydent R zeczy pospolitej m ianow ał: docenta ]
historii literatury polskiej w U niwersytecie Jana 
Kazim ierza we L w ow ie dra Eugeniusza K uchar
skiego, nadzw yczajnym  profesorem  porów naw czej 
historji literatury polskiej n a  ■wydziale hum ani
stycznym  Uniwersytetu we L w ow ie ; docenta U ni
wersytetu Jagieil. w Krakowie, dra Tadeusza
Tem pkę, nadzw yczajnym  profesorem  chorób w e
w nętrznych  diagnostyki i terapii ogólnej chorób 
w ew n ętrzn ych ) na w ydziale lekarskim  U niw ersy
tetu w  K rakow ie; docenta dira Stefana Straszewi- 
cza  nadzw yczajnym  profesorem  m atem atyki na 
w ydziale inżynierii lądowej politechniki w arszaw 
sk ie j; docen ia UmAw. Jagieil. dra R om ana Teodora 
Po-llaka, nadzw yczajnym  profesorem  historji lite
ratury polskiej n a  w ydzia le  hum anistycznym  
U niwersytetu poznańskiego; profesora n a dzw ycza j
nego hiineraJogji w  politechn ice w arszaw skiej,
dra Tadeusza W oyn ę, zw ycza jn ym  profesorem  tego 
przedm iotu na w ydziale chem ji politechniki w ar
szawskiej.

POGRZEB Ś. P. POSŁA KOWALSKIEGO. Z W ar
szaw y  donoszą: W czora j odbył się tu pogrzeb
ś. p. posła  polskiego w  Angorze, J. W ieruaz- 
K ow alskiego. Po nabożeństw ie żalobnem  w  ko
ściele św. Karola Borom-eus-za na P ow ązkach, zw ło 
ki z iożone zosta ły  w grobie rodzinnym . W  nabo
żeństwie i pogrzebie w ziął udział pik. Zahorski,
jako reprezentant prezydenta R zpltej, rząd repre
zentow ał m in. Xi07.aibytow.ski, m inisterstwo spraw 
z.a®r. liczn i urzędnicy z dyrektorami P.rzeździec- 
k-im, Jackowskim  i M atuszewskim  na czele, oraz 
m inister Bertoni i Tw ardow ski, ze sztabu general
nego by l obecny płk. Schaetizel,, z  dyp lom acji po
seł ttireelkii, poseł austriacki, charge d ‘a,ffai:ras an
gielski i inni, da lej przedstaw iciele świata nauko
wego, politycznego i towarzyskiego, delegacje m ło 
dzieży' uniw ersyteckiej i t. d. Nad grabem w ygło
si! przem ów ienie w  im ieniu min. spraw zag-r. 
m inister Bertom , w  im ieniu uniw ersytetu i p o li
techniki rektor ks. Szlagow ski.

CAŁKOWITY REMONT ZAMKU KRÓLEWSKIE
GO W  W ARSZAW IE. K ierow nictw o odlm dow y 
Zamku królewskiego przy okręgowej dyrekcji ro- 
hót p u b liczn ych  opracow ało dalszy' plan robót, 
zw iązanych  z restauracją lego gm achu reprezen
tacyjnego. W  roku bieżącym  zostaną ukończone 
prace nad odnaw ianiem  dachów , w ieży c  zam ko
w y ch , oraiz elew acji frontow ej. Z  robót w ew nętrz
nych  projektowane jest odmówienie sali b ib liotecz
nej. Pozatem  zostanie rozpoczęta przebudow a ta- 
Tasu nadbrzeżnego, w ychodzącego na W isłę. Na 
roboty te prelim inow ano około  2 m iijonów  z).

LIKWIDACJA STRAJKU CHÓRU MĘSKIEGO 
OPERY WARSZAWSKIEJ. Z W arszaw y donoszą: 
R ozporządzeniem  prezydenta m . W arszaw y zoslnl 
usunięty ze stanow iska kierow nika opery p. D a
gobert Polzi-netfi, oraz członek chóru- p. Zw ferz. 
Członkow ie chóru m ęskiego opery, którzy strajko
wali, przystąpili do składania podań o ponow ne 
przyjęcie. Podania te będą rozpatrywane na równi 
ze wszysl.kiomi innemi podaniam i. Te-msamem z a 
targ chóru m ęskiego opery z dyrekcją teatrów 
m iejskich zbliża się ku swemu epilogow i.

GROMADNY OBŁĘD RELIGIJNY. W  zakładzie 
psyohja-tiryiv.ilym w  K ochorow fe ^Pomorze) u loko
w ano rodzinę Seperów, która po-padla w grom adny 
obłęd religijny.

X ZJAZD GAZOWNIKÓW I WODOCIĄGÓW  
CÓW POLSKICH odbędzie się w Katowicach 
w maju b. r. Referaty i odczyty  należy zgłaszać 
najpóźniej do dnia 15 kw ietnia w  zarządzie Zrze
szenia gazow ników  i w odociągow ców  polskich 
w W arszaw ie, K redytowa 3,

Kraków, 10 lutego.
W  dalszym  ciągu w czorajszej rozpraw y przesłu

chani zostali oskarżeni: Griinspan, Eichenbanm
i Mendel. Jak już we w czoraiszem  spraw ozdaniu 
podaliśm y oskarżony Jakób Griinspan, w spów la- 
w laściciel firm y „S tró j"  rów nież do żadnej winy 
się nie poczuwa i zeznaje, że towar zamawia! w 
firmie Lazara Mcrgenbcssera dla Gustawa Kemple- 
ra z Trstyny w Czechosłowacji z tern jednak, że 
towar miał być dostawiony pod zupełnie innym 
adresem do Scchcjhory. Za tę przysługę m iał on 
otrz.ymać od Kem plera część różn icy  m iędzy ceną 
m iejscow ą, a eksportową. Oskarżony nie pamięta 
jak wielką ilcść towaru zamówi!, ani też nie przy
pom ina sobie pod jakimi adresami towar b y l w y 
sy łan y  na zlecenie Kemplera.

W  tern m iejscu znowu zastępca skarbu państwa

Pieniądze przekazyw ał z ięć  jego już to przez b a n 
ki krakowskie, już to osobiście, będąc w C zecho
słow acji.

P rzesłuchanie tego oskarżonego z pow odu pytań 
krzyżow ych  podprokuratora dra Kuca, oraz obroń
ców  adw. dra Goldblatta, Lanera i Brassona, trwa
ło kilka godzin.

Jedenasty oskarżony, W o lff Mendel, do w  ny  
żadnej się nie poczuwa i zeznaje, że zamawia! to
war za pośrednictwem Morgenbessera dla Aschera 
Reichmanna z Bardjowa, którego zna jeszcze z 
przed w ojny , i za to otrzym ał kilka procent zyskn 
od cen iakturowych. Ile w ynosił ten zysk, dokła
dnie określić nie potrafi, gdyż zapisków  obecnie 
nie posiada. Żadnego towaru do Polski nie prze
m yca!, ani też nikom u w  przem ycaniu nie poma- 
gal. Q s]jaiżony zapew nia, że z liczby 23 współ-

Daniszewski, zapytuje Grunspana, ozy oprócz za- “ ^arżonych ™  zna a" i  > e < W  »®we‘
mówień dla Kemplera, czyni! również zamówienia *»•  Na zapylanie, przewodniczącego dra Cieślew-

1 J o Ir 17\rr/-i i l u  to r-*i /xi -n o i/ io łi' m o  r t o k o r ł A m r  n o n m Q n _
dla innych kupców C zechosłow acji. W obec  prze
czącej odpow iedz:, p. D aniszew ski prosi o zarzą
dzenie odczytania odnośnego zamówienia w note
sie Morgenbessera i konfrontację z Griinsoanem.
Za-rządzone przez przew odniczącego dra C ieślew - 
skiego odczytanie zam ów ien ia przoz M orgenbesse
ra i konfrontacja tegoż z Griinspan cm , wykazuje 
dowodme, iż tenże zamawiał również towary dla
niejakiego Schlesingera.

Obrona stara się zadaw aniem  szeregu pytań od
c ią ży ć  oskarżonego.

D ziesiąty oskarżony, Jakób Eichenbanm, grosi- 
sta tow arów  b law ałnych  i tekstylnych w Krako
wie, do w iny się la.kże r. e poczuw a. Zeznaje, iż 
dla siebie sprowadza) od firm y Neum ann m ało to
w arów  i na to posiada deklaracje celne, natom iast 
w iększe ilości sprow adza! zm arły z ięć  jego, Mar
kus Lamia-u, dla cz.echo-słowack ego kupca A sche
ra R eichm anna z Bardjow a, on zaś figurowa! jedy
nie jak-o gw arantujący. N ie przypom ina sob ie ,' ile 
razy i jaką ilość towaru z ięć jego zam ów ił, ani 
leż nie ,interesował, co się z tem-i towaram i działo.

skiego, ilu braci i sióstr ma oskarżony, ośw iad 
cza początkow o, że jest tak zm ęczon y , że ich  w y 
m ienić nie m ożę, a zresztą rytuał zakazuje m i  
oznaczać lata swego rodzeństwa. Zastępca skarbu 
państw a, jak rów nież obrona, zadaje temu oskar
żonem u s-zereg pytań.
PRZESŁUCHIWANIE DRUGIEJ CZĘŚCI OSKAR

ŻONYCH.
(s) Na jedenastym  oskarżonym  W olfie  Mendlu 

przew odniczący rozpraw y zak oń czy ł przesłuch iw a
nie na jg łów niejszych  oskarżonych, stojących pod 
zarzutem szmuglu.

Dzisiaj w  piątym  dniu procesu Trybunał p rzy 
stąpi! do przesłuchania drugiej paitji oskarżonych, 
którzy częściowo sprowadzali towar drogą legalną 
do Polski, ozęściiowo zaś sprow adzali go przez 
„zieloną granicę".

P ierw szy z tej partji stanął dziś przed T rybu
nałem  Maurycy Singer, kupiec ze L w ow a, daw ny 
w spółw łaścicie l krakowskiej firm y Krieger-Singer 
Gomp., która w 1926 r. została zlikw idow aną. Do 
w iny  osk. Singer się nie poczuw a.

-O§0-

9z ic § M  diiefi procesu o nadużycia
w  E J .  O .  K i .  K r a k ó w .

Krak.ów, 10 lutego.
W  ciągu w czorajszej rozpraw y popołudniow ej 

przesłuchany zosla l m jr. Pilaski, kier. ka.ncelarjd 
D. O. K. V.

Osk. mjr. Pilaski U om aczy się, że n ie b y ! ani 
k-wa.leirmiistmzem. ani p ierw szym  c-zlo-n-kiem kom i
sji gospodarczej i nie mini w tym  kierunku a.ni je 
dnego rozkazu wojsk. Nie będąc zorientow any w 
zakresie siwych działań —  w ystosow ał do intern- 
da-n-t-u-ry 20 sierpnia 1925 r. —  a w ięc w 12 d-ni 
po objęciu stanow iska —  pism o z zapytaniem  o za
kres działania —  na to 22 sierpnia 1925 otrzy
ma! odpow iedź, w skazującą na ogólne przepisy 
w tym  względzie. Agendy obejm ow ał od kpt. 

I Wiertka bez termalnego protokołu zdania i obję
cia. Kpt. W ierlek  w ręczy ł m u w tedy klucz od 
kasy, ośw iadczając- że kasę tę będzie zam ykał 
wspólnie z Le-jozakiem, który m ial drugi klucz. 
Przy odbieraniu agend od kpi. W iertka —  w i
dział kiwit na 2300 zł. z podpisem jen. Kuliuskie- 
no. W  czasie urlopu Lejczaka, prosił o szkontrum.

I Z inlenda-niairy przyszed ł kpt. Dziedzic, który 
| or-zeglądnąl kasę i zastał w n iej 2 kw ity , a to: 

na 2300 zt. jen. Kulińskiego i kwit na zaliczkę 
udzieloną spółdzielni podoficerskiej.

K w il gen. Kulińskiego nosił, o ile mu się zdaje, 
datę 26 lutero 1925, w każdym razie wystawiony 
we wspomnianym roku. Zaliczki na dokumenta
podróży kpt. Reinera za rok 1925 były ujęte w 

I specjalnym  spisie i podane przez niego do wiado
mości intendentury i pułk. Kawińskiego. Mjr. P i
laski pismem nrzędowem urgował kpt. Remera 
o rozliczenie się z tycli zaliczek, o nierozliczo
nych zaliczkach kpt Rem era za rok 1924 m eldo
wał por. T.ejrzak m jr Pilaskiemu po wykryciu 
nadużyć kpt. Remera. Podpisy gen. Kulińskiego 
na kwicie 2.300 zl. i na kwicie 300 zł. za „Vir- 
luli M iiitari" (podpisy s fa łszowane) nie wzbudziły 
ani u nieno, ani n płk. Kawińskieno żadnej wąt
pliwości. O w ypłaceniu  gen. Kulińskiemn zaliczki 
2.PC0 zł. z funduszu reprezentacyjnego nic nie 
wiedział. Co do m ebli dla gon. Kulińskiego i pik. 
K aw ińskiego —  nie jest w  stanie podać kwoty, z ł  
którą meble zakupiono, stwierdza jednak, że obok 
iedneno rachunku na bardzo wysoka kwotę, były 

i jeszcze dalsze rachunki, a to: za bieliznę pani 
Kawińskiej, za kandelabry oraz rachunek na kwo- 

j tę 900 zł., jednak czego rachunek d otyczy ł, w y 
jaśnić nie umie. 0  rozchodowaniu kwoty 10.000

zł. dowiedział się dopiero po wykryciu nadużyć-
Osk. mjr. Pilaski podkreśla, że do jego zakrętu 

działania należało badanie stanu kasy i porów
nanie go z księgami i w tym kiernnkn znachodzil 
stan kasy w porządku. O niew pisyw aniu p oszcze
gólnych pozycyj do kasy, nic nie wiedział.

Na tem zakończono przesłuchiw anie mjr. P ila- 
pkiego i dziś odbędzie się przesłuchanie por. 
Schwendnera.

PRZESŁUCHANIE POR. SCHWENDNERA 
I PŁK. KAWIŃSKIEGO.

(s) Dziisieęsiza, rozpraw a rozpoczęła  się od prze
słuchania osk. por. Schwendnera, który do żadnej 
-winy, co do staw ianych m-u aktem oskarżenia za
rzutów, w najm niejszej w ierze się n ie  poczuiwa.

O ile chodzi o obronę, trudino oskairżonem/u ją 
•wyprowadzić, ze wizgi ędiu na to, że akit oskarże
nia n-ie przytacza  żadnych  istotnych faiklów na 
rzekom o popełn ione nadużycia, a zatem  ciężko 
-w tym wyadkiu się bronić, nie m ając przeciw  
sobie żadnych  stw ierdzonych  faktów . Ponadto 
zw raca o»k. por. Schwandner uw agę na ok o licz 
n ości, naprow adzone prz-ez aikit oskarżenia, jako 
sprzeczne ze stanem faktycznym , a dalej sprzecz
ne naw et z. aktami dochodzeń  śledczych. W końou 
zw raca oak. por. Schwendiner uw agę na ok o licz 
ność, przy-loo7.oną w akcie oskarżenia przeciw  
niem u, z czasów , k iedy tenże oskarżony znajdo
wał się poza Krakowem , podczas gdy akt oskarże
n ia w ytacza przeciw  niem u zarzut, którego isto
ta polegała w łaśnie na konieczności pobytu 
w Krakowie. Następnie wy-jaśnia os-k. por. Sohwen- 
clneir szczegółow o zarzuty stawiane mu aktem

I oskarżenia, w ykazu jąc jasno i dobitnie brak ja - 
j  kiejkolw-iek w in y  po jego stron-ie. Po udzieleniu 
j  w yjaśnień na liczne pytania członków trybunału, 

a w szczególności pik. Kosteckiego i  płk. Monda, 
oraz obrońców, stwierdza w końcu oskarżony por. 
Sch-wenrlmer, że na podstawie aktów dojść m ożna 
do przekonania, że pow ołu jąc się na rozm aite 
akta w  oskarżeniu, prokurator bierze pod  uwagę 
tylko pewne akta.

Na dow ód przedkłada oskarżony trybunałow i 
odpis protokółu w kom isji, w którym  postaw iony 
jest wniosek przeniesienia por. Lejczaka ze sla- 

l now iska oficera kasowego DOK V, podczas gdy akt 
) osk. tw ierdzi, że oskarżony por. Schw endner kie- 
1 row ał się w obec por. Lejczaka. jako znajom ym ,

pewną pobłażliw ością  w ów czas, gdy tenże oskar
żony bral udział w kom isjach kontrolujących 
w spóloskarżonego por. Lejczaka.

Po przesłuchaniu osk. por. Schwendnera prze
w odniczący  rozpraw y pik Kostecki przystąpi) do 
przesłuchania b. szefa s/.tabu pik- Rudolfa Ka- 
w ińskiego, który do żadnej w iny  się Ilie P°czuwa. 
W  m yśl przepisów  nie był przełożonym  kpt. Re- 
meia, który podlegał dowódcy D. O. K. Na dow ód 
cy iu je  poszczególne przepisy regulaminu służby 
w ew nętrznej. W iedział wprawdzie, że kpt. Reiner 
pobrał <•! por. Lejczaka kw oty 500 zL z fundu
szu d yspozycy jnego, ale uw ażał na sk u te k  m eldun
ku Rem «ra, że to by ła  pożyczka zaciągnięta od 
oficera  platoiika w sposób m oże nie zupełnie od
pow iadający przepisom , ale nie karV?(,dn /.a - 
dnych  podejrzeń co  do tnanipulncrj Remera nje 
m ial, uw ażając go za człow ieka dobrze sytuow a
nego, z domu dość zam ożnego i czerpmuego od 
rodziny zapom ogi.

Obrońca pik. K aw ińskiego, adw. dr Neusser z 
Poznania zadaje szereg pytań w oclpo"'ie ZI- na 
które oskarżony podaje, że tylko raz byl na Przy
jęciu u kap. Remera. W  odpow iedzi n®. PDa-nie 
adw. K w iecińskiego stw ierdza pułk. K*rwinski, że 
kolacja była zupełnie skromna. B ył drugi raz u 
R em erow ej już po w yjściu  na jaw  nadużyć jej 
m ęża, lecz żadnych  obietnic co do zatuszowania 
spraw y nie dawał.

Na pytan ie dr W oźniakow skiego osk. wejn^nia, 
że Rem era m ial za człow ieka zam ożnego 1 że lu
dzie m ieli do niego zaufanie.

PRZYKRA PSOTA CHOCHLIKA DRUKARSKIE.
GO. W e w czorajszem  spraw ozdaniu ze s®*1 roz
praw w sądzie w ojskow ym  na M ontelupich, cho
chlik  drukarski w yrządzi! przykrą pom yłkę- Mia
n ow icie* zam iast m yln ie z łożonych  s łów : przecho
dzi przew odniczący do sprawy pułk. Kosteckiego, 
poszczególne p ozycje  dokum entów ild ."  powinno 
być: „przechodzi przewodniczący rozprawy Pn,k- 
Kostecki poszczególne pozycje dokumentów itd.“ , 

 U--------

Szósty dzień rozprawy 
przeciwko Ropskim.

ZEZNANIE GŁÓWNEGO ŚWIADKA SĘDZIEGO 
WĄTORA.

D isiaj po godz. 9 rano p rzew odn iczący  przystę
puje do dalszego przesłuchiw ania św iadków .

I tak: odczytano zeznania nieobecnego kupca 
I. Golda, u którego urzędn icy  Ropskiego brali obu
wie na kredyt. Z a pobrany towar m iał później za
płacić W ładysław  Ropski. O pow iadali przytem  Gni
dow i o obgactwie Ropskiekgo, o tem że jest on 
właścicielem dworu pod Liszkami(Il) i pięknej 
limuzyny.

Gold poszkodow any jest na sum ę 160 zł.
W  dalszym  ciągu odczytano nie dające cieka

w ych  szczegółów  zeznanie św. Sadowskiej.
Z kolei przesłuchano m asarza Kopczyńskiego, 

który za poręczenipm  Końskiego daw ał niejakiem u 
Chmielowi na kredyt wędliny na sumę 500 zł- 
Cenę tę m ial niśció Ropski ze sprzedaży sklepu 
Chm ielą.

Ważne dja przebiegu rozpraw y zeznania z ło ż y ł 
Józef Bugajski, teść sędziego Wątora, który spo
wodował aresztowanie Ropskiego. Poniew aż Bu
gajski m ial zam iar kupić realność, zw rócił się  do 
biura Ropskiego. Ropski nastręczył mu dom Czaji 
w Limanowej. Świadek z łoży ł na ten cel w kilku 
ratach kw olę 5.000 zł. Po kilku dniach R opski 
ośw iadczy ł mu, że pieniądze te przesiał Czaji. —  
K iedy św iadek, podejrzew ając w tem jakiś w ykręt, 
wyjechał sam do Limanowej, zdumiony Czaja o- 
świadczył, że żadnych pieniędzy nie dostał i że 
nawet nie wie nic o zamieroznem kupnie jepo 
realności.

Po zeznaniach tego świadka, stanął przed trybu 
nałem  sędzia Dr. Wątor, który spow odow ał areszto
w anie Ropskiego, zaw ezw any dla wyświetlenia 
sprawy alegatów i ścisłości dat. Zeznania tego 
świadka mają znacze-jie rewelacyjne. Sędzia W ą 
tor, z ścisłością i (Jehow ą znajom ością  sprawy', 
opowiada szeroko o zamierzonej transakcji swego 
tŁścia Bugajskiego L przedstawia sądow i kontrakt 
z dn. 28 marca 19;fe, podpisany przez Jarosika, a 
stw ierdzający rów nocześnie odbiór kw oty 500 zł. 
jako wadjum  na kupno realności Czaji, z tem, że 
cena kupna w yn osić  m iała 6.50R z ł. 5.000 zl. z ło 
żono Ropskiem u przy zaw arciu  um ow y, resztę 
1500 zł. w cztery miesiące później.

Opowiada sędzia Wątoi o zewnętrznym blichtrze 
Ropskich, który m iał na celu w zbudzać zaufanie 
podejrzliw ych  kiijentów  i bałam ucić na iw nych . —  
v\ m ieszkaniu IV1. Ropskiego znajdow ały  się pię
kne stylow e meble, fortepian i pianino; gdy kii lent 
czekał w  gabinecie „sze fa ", z okiem  utkwionem  
w fortepian, córka R opskiego grała w drugim poko
ju na pianinie, ażeby zademonstrować w ten sno- 
sób, że ojca stać jest naw et na dwa fortepiany. 
Później stw ierdził św iadek, że m eble te były w y 
pożyczone częścią od jakiejś pani z Warszawy, 
częścią  od  inn ych  osób.

P o przesłuchaniu sędziego W ątora, przymtąpil 
przew odniczący do odebrania zeznań od św. J. Ja
rosika.

Z e  s w i c i M a .
ZGON PROF. LORENTZA. W  H olandji zm? 

w 75 roku życia  s łyn n y  badacz elektryczność 
u czon y  holenderski, H. A. Lorentz, tiwórca epok 
w ych  odkryć, gruntujących now oczesne pogląn 
na istotę maiterji.

Lorentz już jako 26-Ietni profesor uniwe-rsyte 
w  Leyid-an, poświęca! się bada/miom gazów  świe- 
n y ch , na które w ów czas rzuciła now e świal 
elektrom agnetyczna teorja M asw d la . Problem  eie 
tiryozn-o-ści sial się zasadniczym  tematem bad: 
uczonego. W krótce prace jego uw ieńczy) reizult 
o nadaw yczajnem  znaczeniu, m ainow icte Loren 
dosz-wil do przekonania, że elektryczność jest m 
lerją złożoną z cząstek, które n aa wał elektron 
mi. Cząstki są tak drobne, że atom y pnzewy 
szają je w ielokrotn ie pod w-zglerte-m wieikośc 
Drugą, m oże jeszcze znam ienitszą zdobyczą na 
kową Lorentza b y ły  jego lezy, prow adzące i 
(eorji w zględności. Przypuszczalnie epokow a leor 
Einsteina o w zględności n-ie b y łob y  się pojaw i) 
gdyby  nie hipoteza Loirentza, że każde ciało, p 
ruazaoąc się, skraca się o ułam ek długości. 1 
twierdzenie, nazw ane w nauce Lorentza ..stosut 
k iem ", stało się podw aliną t-eorji Einsteina.

Prot. Lorentz by l członkiem  korespondanfe 
Polskiej Aka.dem.-ji Um iejętności. Z okazji jego zg
nił na gm achu Aka-demji w yw ieszon o czarną ch- 
rągietw.

*
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Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
Dziś w piątek, „ZieJomy frak" F<tens*a-Caiłla- 
vet‘a, .który po tern powtórzeniu na dłuższy 
czas zejdizie z  repeartairii, ustępując miiejsca 
seirji przedstawień „D am y Kaimeljowei;". Dziś 
przed południom próba generalna sztuki Du- 
m as‘a w  pełnych dekoracjach, kostiumach 
i oświetleniu, r,ncjaktodaw-ca stromy plastycz
nej, p. Jeinzy Fedkawioz, dał pięć wnętrz, 
w  których przez różnorakie modyfikacje zasa
dniczego stylu empirowego w ydobył siwioistą 
atmosferę każdego aktu. Stąd, obok zacisznego 
biedermeieru w  salonie wiiejskkn w  Auteil 
i sypakni Małgorzaty, sipoitykaimy w  jej pary
skiej gotowa Imi rysy rokokowe, a w  budu-arze 
Małgorzaty i w  salonie Oiiimpja bogactwo zdo
bnictwa renesansowego-

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI". „Dwaj 
złodzieje", znany wodewil, grany będzie 
dziś w  piątek, oraz w dni następne o g. 7.30. 
W niedzielę 12 b. m. o godz. 3.30 po południu 
po cenach zniżonych stale atrakcyjne „Białe 
fartuszki" K. lvrumtowiskiego w  dotychczaeo- 
■wej obsadzie.

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO:

Piątek: „Z ielony  frak".
Sobota: „D am a Kam eljow a" (premjera).
Niedziela: Po pot. „M am usia" (ceny papoL), 

w ieczorom  „D am a Kameljowa".
TEATR OPERETKA „NOWOŚCI".

Piątek: „R obert i Bertrand",
Sobota: „D w aj złodzieje".
Niedziela: Po pot. „Illale fartuszki'* (po ce

nach zn iżonych), wieczoaem „D w aj złodzieje".

PRZEDSTAWIENIE °  DLA DZIECI I MŁO
DZIEŻY. Na dworze królowej, —  w  lesie, i—  
u karzełków, —- ala m acocha, —  zaczarowany 
grzebień, —  bał żab i nimf leśnych, —  ża
łoba w krainie karzełków, —  zw ycięstw o kró
lewnę) śnieżki, —  oto tytuły mailowmiicizych 
obrazów, które składają się na przedstawienie 
ślicznej kom edjo-bajki „W  krainie karzełków " 
w  niedzielę 12 b. m. o godz. 11 przed połu
dniem. Bilety sprzedaje codziennie kasa „B a
gateli" od godz- 5 po południu.

W ILLY BURMESTER, największy z.potenta
tów  gry skrzypcowej, zdum iewający pow szech
nie ogromem nieskazitelnej wirtuozowskiej 
techniki, poezją interpretacji i polotem, uczu- 
jcia, wystąp?’ y7 Krakowie z Jedynym  koncer
tem w e środę, 15 bm. w  Starym Teatrze. Kon
cert ten zapowiada się już dziś świetnie i jak 
św iadczy szybka sprzedaż biletów, będzie do
szczętnie wysprzedany.

Z  R  c s  c i f  o .

Program sfacyj radiofonicznych:
n a  s o b o tę , d n ia  11 lu t e g o  1928 r.

Kraków (566). G od z . 1*2: T ra /nsm . s y g n a łu  cz a s u , h e j*  
B a lu  z w ie ż y  M ar.u iekiefj, k om . lotn.-«nieteoir., o r a z  m u 
z y k i  p ły t  g r a m o fo n o w y c h ,  g o d z . 15—15.20: T ra n a m . 
k o m . g o s p . ,  g o d z . 17.20— 17.45: O d czy t  p . t .  „ ś r e d n io 
w ie c z n a  k u ltu ra  rzem iosła** — w y g i .  r e d . H , G ru d z iń  
s k i,  g o d z . 17.4.')— 18.55: T ra n a m . z W a r s z a w y , gotlz . 
19.95— Ul. 15: Tradiism. k on i. r o r a .,  g o d z . Uhfc>—19.35: R o z 
m a ito ś c i ,  g o d z . 19.35—20: O d o z y U p . t,. „Pa*zeglq.d ■ p o l i 
t y k i  z a g r a n ic z n e j  u b ie g łe g o  tygodu ia**  —  w y g i .  d r  J . 
R eg a lia , wieei&okr. U. J .,  g o d z .  20—-20.30: D y r .  J a n  
S ta n is ła w s k i  „ I X - t a  l e k c ja  a n g ic ls k iP g o “ , g o d z . 20.30: 
T ram em . z  W a r s z a w y , g o d z .  22.30—23.30; Traiii-sm. m u 
zyka  ta n e c z n e j .

K a t o w ic e  (402). G o d z . 16.20—<16.40: K o m . P o ls k . Zw*. 
Z rz e s z . G o sp . W o j .  Ś l „  godr/i. 16.40— 17.05: O d czy t  p . t. 
„ W r a ż e n ia  z  A fr y k a  P ó łin oen e j. B u s -S a a d a , p e r ła  pu - 
fityni** — w y g ł .  p ro t ’ . R . F a ja n s , g o d z . 17JJ5— 17.20; K o 
m u n ik a t y ,  goiliz. 17.20— 17.45: Tram ain. z K r a k o w a . O d 
c z y t  p . t. „Ś r e d n i  o w ie c z n a  k u ltu r a  rzem ios ła *  — w y g ł. 
r e d , H , G ru d z iń s k i,  g o d z .  17.45— 18 55: T m n s m . z W a r 
s z a w y . P r o g r a m  d la  m ło d z ie ż y  i drzieci, g o d z . 18.55—  
10.15: K o m u n ik a ty ,  g o d z . 19.1 o— 19.35: R o z m a ito ś c i ,  g . 
10.35—20: O d c z y t  z  c y k lu :  „S ka .rh ow -ość państw o-w a**. 
C o  to  je s t  s k a rb  w p a ń s tw ie  i d la  ja k ic h  c e ló w  służy**, 
w y g ł .  d r  M ich a ł B ie la k ,  n a ez . w y d « .  s k a r b .  w o j .  ś l., 
g o d z .  20.30—22: T ra.nsm . z  W ain szaw y , godsz. 22—22.20: 
S y g n a ł  cza su  i k om . P A T  i p o l i c y jn y ,  g o d z . 22.3d— 
23.30: T ra n sn i. m u z y k i  ta n e c z n e j .

W a r s z a w a  (1111). G od z . 12: S y g n . ozaem, h e jn a ł  z  
w ie ż y  M a r ia c k ie j ,  k om . lo tn .-m e te o r .,  m u zy k a  p ły t  
g r a m o f o n o w y c h ,  g o d z . 15— 15.20: K o m . m e te o r , i g o s p .,  
g o d z .  16— 16.40: O d c z y t  p . t. „N ie k t ó r o  fo r m y  t w ó r c z o 
ś c i  z b io r o w e j  w  szk o le* ' («  c y k lu  o d c z y tó w  o r g .  p rze z  
M in . W . li. i O. P .)  — w y g ł .  p r o f .  S t. B a z iń s k i,  g o d z . 
16.40—17 .05; O d c z y t  p . t. „ D z ia ła ln o ś ć  s a m o rz ą d u  w 
$.0 .r e s ie  z a o p a t r z e n ia  mi-ast w  mleko** (d z ia ł  „S a m o -  
i/.M d“ ) — w y g ł .  p . T . G a w lik o w s k i ,  g o d z . 17.2’ t)—>17.45: 
„ R a d jo k r o p i k a '"  — w y g ł .  d r  M. S tępow & k i, g o d z . 
17.45— 18.55: P rograu n  d la  nitodiz.ieży i d z ie c i P r o f .  J . 
O lsz e w sk i w y p o w ie  s z e r e g  w lasu iych  ba-jek , poeze-m  
zostam ie  o d e g r a n a  p rz e z  a r t . scen  wu*rsz. ch iń s k a  b a j 
k a , i'luistix)wana o r y g in a ln ą  m u z y k ą  ch iń s k ą  p. t . „ J a k  
B in g  z g a d ł ,  ż g  k u l ą  je s t  n aez  św iat* ' (t łu m . z  o r y g .  
a n g .  Bt. KoiS(siiithów*ny, ra d ijo fo n iza c j-a  H  Ł a d o sz ii) , 
g o d z .  19.05— 19.15: K o m . r o ln ic z y .  g o d z . 19.15—*1935. 
.R o z m a ito ś c i ,  g o d z .  19.35—20: O d c z y t  z c y k lu  . .P o r tr e ty  
litera ck ie**  p . t. . .J a n  A u g u s t  K is ie le w s k i4* — w y g ł .  
r e d . Z d iz i fd w  D ę b ic k i ,  g o d z .  20.39: „CÓ Tka parni A n 
g o r * ,  o p e r e tk a  w 3 ch  a k ta c h  ( h. L e c o c p ‘ a . W y k o n a w 
c y :  O rk ie s tra  P . R . pod  d y r . W a c ła w a  Elisay.ka, Z-ofja  
D ohrow oL sk a^P nw low sik a ., M ichn l/5na M a k o w ie c k i ,  
A le k s a n d e r  Wausiel i in n i. g o d z .  22—32.05: S y g n a ł  cza- 
w i i k om . lo tn .-in e iteor ., g o d z . 22.05—22.20: K o m . P A T , 
g o d z .  22.29—*22.30: K o m . p o l i c y jn y ,  s p o r to w y , g o d z .
22.30—23.31): Traiwam. m u z y k i ta n e c z n e j .

P o z n a ń  (344.8). G od z . 12/45—<14: M u z y k a  g r a m o fo n o 
w a , g o d z .  13: W  p r z e r w ie  k o n c e r t o w e j  n o to w a n ia  g i e ł 
d y  p ie n ię ż n e j,  z b o ż o w e j  i t o w a r o w e j,  g o d z .  14: K o m u 
n ik a t y  P AT,  g o d z . 17— 17.30: G a w ę d a  h a r c e r s k a , g o d z . 
37,*20-2-17.45: O d c z y t  p . t. „ H i s t o r ja  z io n ii  p a łu c k ie j* ',  
g o d z .  17.45—19: K o n c e r t  p o p o ł .  U d z ia ł b io r ą : A le k s a n 
d e r  KI ich  o w ski ( te n o r ) ,  Kikm incI Giż<*..iewf*k: ( s k r z y p 
c e ) .  p r o f .  Luik-ajsiewicz ( fo r t e p ia n ) ,  godrz. 19—ilfl.H): N a d 
p r o g r a m  w y g ł .  a r t . T e a lr u  P o ls k ie g o  p . J  W a n ie n k i , 
godrz. 19.10—19.35: L e k c ja  f r a n c u s k ie g o  — w y g ł.  p. O- 
m e r  N e v e n x . g o d z .  19.35—-20: O d o z y t  p . t. „ Z a g in io n e  
św iaty** (c z ę ś ć  I I )  — w y g ł .  p . p łk . P ie k u c k i ,  g o d z .
20.30—22: „M a-d an io  A n goU * — o p e r e tk a  L e c o c q ‘ a z 
u dzia łc jln  o r k ie s tr y  i s o lis tó w . (T ra n s m . z  W an sw u w y), 
g o d z .  zE—22.20: N a z a k o ń c z e n ie  « y g n . o za su . k om . m e
te o r . i P A T , g o d z . 22.20—22310: N a d p ro g ra m  w y g ł .  a r 
t y s t a  T e a tru  P o ls k ie g o  p. J . W a r n e c k i .  god-z 22.30—

Leke.ia ta ń c ó w , w y k ła d a  p. Z. S ta rs k i,  g o d z .
24: T ru p e m , m u z y k i tan . z w in ia r n i  „P a ln ie  ftn va .V ‘ .

y®5). G od z . 16.40— 16.55: K o m . h a r c e r s k i,  g o d z .
i  m , (<’ K liza  O rzeszkow a** — o d c z y t  z d z ia łu

„Literraitura. ‘ —  w y g ł ,  d y r . pań stw 7, w y ż s z y c h  k u rs ó w

n an ez. T a d e u s z  T u rk ow isk i, g d z . 17.20— 17.45: T ra-nsm . 
z W a r s z a w y , „R-adaokroibikn**, g o d z .  17,45—18.55: 
Tramwm. z W f i r w w y .  P r o g r a m  d la  m ło d z ie ż y , g o d z . 
19—19.25; G a ze tk a  ra d jow .a . g o d z ,  19.25— 19.35: S y g n . 
czfi^u i r o z m a ito ś c i ,  g o d z . 19.35—20: „ S k r z y n k a  p o c z t .“  
w y p o w ie  k ie r . p r o g r .  P. R . w  W iln ie  p. W.i-told H u- 
low7icz , g o d z . 20.30—22: T ra.nsm . z  W arsizasvy, g o d z , 
22.30—23.30: T rn n sm . m u z y k i  ta n e c z n e j .

S Ł A W N E  T R I O  P O Ż N I A K A  W  R A D J O S T A C J I  
K R A K O W S K I E J .  W  p o n ie d z ia łe k , d n ia  13 b m . r a d io 
s łu c h a c z y  k r a k o w s k ic h  czok a  b ie s ia d a  a r ty s ty czm a : 
s ły n n e  t r io  P o ź n ia k a  w y k o n a  o god-z. 20.30 p rze d  m i
k r o fo n e m  r a d jo s ta c j.i  k r a k o w s k ie j  kn.neert, k tó r y  b ę 
d z ie  tra .n sm itow a.n y  d o  W a r s z a w y . Na p r o g r a m  k o n 
c e r tu  składania s ię : V o lk m a .n n a : T r io  h -m o ll ,  G a sp u r  
CaKndo: T r io  i P a u l J n o n : T r io  m in ia tu ro . T r io  P o 
ź n ia k a  w  u b ie g ły c h  ła ta ch  w y s tę p o w a ło  ju ż  w  K r a 

k o w ie  k i lk a k r o fn ie  z  d u żem  p o w o d z e n ie m . P ia n is ta  
P o ź n ia k  je s t  K ra k o w ia n in e m  z  p o c h o d z e n ia  i uczm iem  
I^a lew iozą . W  r . 191.1 o-siadl w e  W ro -c la w iu , g d z ie  r y 
c h ło  w y r o b ił  s o b ie  b. p o w a ż n ą  p o z y c ję  w  fiw ńecie m u 
z y c z n y m , ja k o  p r o fe s o r  g r y  n a  f o r t e p ia n ie  i u tw o 
r z y ł  t r io .  k tó r e g o  b y ł  o ś r o d k ie m  i d u szą  a r ty s ty c z n ą ,  
a k tó re  — w7 ja k im k o lw ie k  s k ła d z ie  — z d o b y ło  so b ie  
w  l ic z n y c h  ftt o l ic a c h  E u r o p y  w y r a z y  n a jw y ż s z e g o  u- 
z n a n ia  za g r ę  w y s o ce  su b te ln ą  i p e łn ą  te m p e ra m e n tu .

C Y K L  O D C Z Y T Ó W  O D Z IA Ł A L N O Ś C I  R Z Ą D U . — 
P r e z y d ju m  R a d y  M in istrów 7 o r g a n iz u je  w  p r z y s z ły m  
t y g o d n iu  c y k l  o d c z y tó w  o dzfca łlu ości r zą d u , k tó re  
b e d ą  z W a r s z a w y  t r a n s m ito w a n e  d o  w s z y s tk ic h  p ię 
c iu  p o ls k ich  s t a c ji  n a d a w c z y c h .  —  P ie r w s z y  z t y c h  
w y k ła d ó w  z a in a u g u ro w a n y  z o s ta n ie  w  d n iu  13 bm . 
o  g o d z . 20 -ie j p rze z  p . w ic e p r e m ie r a  B a rt la . D a łeze  
w y k ła d y  o d b ę d ą  s ię  w  d n ia c h  15, 16 i 18 b m . od  
g o d z . 20— 20.30.

Sprawa pochodzenia Juljusza Verne'a.
W  związku z obchodzoną obecnie we 

Francji setną rocznicę urodzin Juiljusza Yorna 
pobawiły się w  p T a s i e  polskiej przypomnie-nia 
dawnej wersji o polskiem pochodzeniu Ver- 
ne ‘a. W ersja ta była aktualną już przed o- 
kofo BO laty, gdy z okaizji ćw iczeń  nowo 
iwprowadzonych we Francji łodzi podwodnych 
delegacja marynarki francuskiej złożyła hołd 
wielkiemiu pisarzowi, jaiko temu, który siwym 
zm ysłem tw órczym  pmzewidział i w  znanej 
swej powieści stworzył taką łódź na długo 
przed jej w ynalezieniem .

Z okazji ow ych  aktów hołdow niczych  dla 
Ve'rne‘ a zanotowała w ów czas prasa polska, że 
Jułjusz Veirne jest pochodzenia polskiego, na
zyw ał się O łszewicz, rodem z Ołsizy, był ży 
dem, a osiadłszy we Fcaocia. z naturalłzacją 
przyjął katolicyzm .

W  prasie francuskiej w ów czas, za życia 
Veime‘ a, nie pojaw iły się w  tym wizględzie 
żadne zaipnzeczenia lufe sprostowania.

Óbecnie pisma francusikie zajęty się żyw o 
treścią wersji i gorączkowo ją omawiają. —  
Między innymi Jerzy Montorgueił, wrspół,pra- 
cowni.k „T cm ps", rozprawia się z t-ą wersją 
w  sposób może nieco nerwowcy, występując 
przeciiwfco —  jalk pisze —  zuchwałemm przy- 
własizezeniiu sobie przez Polskę jednego z 
najw iększych um ysłów  Francji. Ta aneksja, 
jak powiada amitor, doprowadza rzekomo 
Francuzów do rozpaczy.

Montorgueił przytacza dokumenty i kopje 
aktu urodzenia, m ające św iadczyć o francu- 
skiem pochodzeniu VeTne‘a.

Nie w chodząc fu w sam fon polem iczny 
francuskiego publicysty, uznać należy za po- 
żądatne zbadanie tej sprawy, aby wersję albo 
obalić źródłowo, albo uiznać ją za praiwdę. —  
Ryłoby też pożądane, aby i ze strony polskiej
podjęto próby badań i poszukiwań ( ig )I -  

•¥ •
Sprawę polskiego pochodzenia Juljupza 

Verne‘a om awia szerzej w warszawskim 
;,Kiurjcrzd Porannym " dr: Marjan .Stępowskii, 
kitóry podaje m. iń. następujące ciekaw e szcze
góły:

Verne nie przyszed łna świait w  Nantes nad 
Ijoarą, jak podaje francuska Encykilopedja 
Laroai®se'ą. tylko w Płocku nad W isfą. D ow o
dy dotychczas zebrane nie opierają się 
w prawdzie n.a, dokiumentach, ale ’i-stnieje sze
reg wskazówek, którym trudno odm ówić 
prawdziwości. Przez liudizi., któray dotąd żyją 
w e Francja i znali Jules Verne‘a osobiście, zo 
stało stwierdzone, że m ów ił dobrze po pol
sku. Poniew aż do końca życia  nie opuścił 
Francji (umarł w  r. 1905), a wśród rodow i
tych Francuzów  znajom ość języka polskiego 
należy do rzadkości, w ięc trudno przypuścić, 
aby m ów ić po polsku nau czył się dopiero we 
Francji- Posiadał wprawdzie ohyw ałelsfw o 
francuskie i przynależność do miasta Nantes, 
ale odnośny doikrumemt otrzym ał dopiero póź
niej, na skutek swoich sła.rań. Podobno w  
którym ś z roczników  „.Touirnal o łfic ie l" z lat 
sześćdziesiątych ub stulecia wydrukowany 
został dekret cesarza Napoleona ITT zezw ala
jący Juliuszowi O lseewiczowi, naturalizowa- 
nemu obyw atelowi francuskiemu używ ać na

zwiska Yerne i nadający mu za wielkie za 
sługi literackie szlachectw o francuskie. —  
Sprawdzenie m iejsca w odzenia pisarza w 
księgach m etrycznych w  Nantes nie jest m oż
liwe z lego powodu, że księgi te w swoim 
czasie padły pastwą pożaru ratusza w Nan
tes.

Dalszym dowodem polskiego pochodzenia 
Yernc‘a ma być fakt, że mieszkając w  P a ry  
żar przez czas dłuższy, utrzym yw ał korespon
dencję ze swymi krewnym i w  Polsce, a  tak
że z księdzem Sememeńiką w  Rzymie. Ten o- 
ś-tatai miał mu okazyw ać wiele życzliwościi i 
Ju]e.s Ve,rne korzystał z jego wysokiej pro
tekcji. Niektóre z tych listów miały być naw et 
gdzieś opublikowane.

Jules Verne był najm łodszym  z czterech 
synów  obywatela płockiego O lszewicza, w ła 
ściciela diomu. Ojciec posiadał jeszcze prócz 
tego trzy córki. Najstarszy z jego synów  dożył 
podobno 104 lat, a lakże i drugi z kolei syn 
dożył również 101 lat. Ale najm łodszy Jules 
w  dzieciństwie mało się stykał z bra&mi 
znacznie starszymi od siebie. Był bow iem  
dzieckiem jeszcze, gdy oni byli już na stano
w iskach. Możliwe, że ta właśnie oikoliczncf.ić, 
iż malec obdarzony z natury bujną fantazją 
i żądzą przygód, czuł się w  rodzinie niesw ojo. 
Ody miał lat ośm naście, w ydało mu się, że 
dłużej w swem otoczeniu rodzinnem nie w y 
trzyma i po jakiejś burzliwej scenie z rodzi
cami potajemnie opuścił Płock i udał się w 
podróż, która go zawiodła przez W arszaw ę, 
W iedeń, Triest, do W łoch. Znalazłszy się w  
Rzymie, skon stalował niehorak, że w kieszeni 
nie ma ani grosza- Poradził sobie jednak, u- 
dając się o pomoc do polskiej kolonji- O toczył 
go wtedy otpióką monsignore ttememeńko. Jak 
dług trwał pobyt Olsaewicza w  Rzymie, nie
w iadom o, korespondencja jednak z później
szych lat z księdzem Semeneńką św iadczyła
by, że przyjazny stosunek ich  nie usiał z w y 
jazdem chłopca z Rzymu.

Po wiciu różnych jeszcze tarapatach ży
ciow ych , Oiszewicz znalazł się wreszcie w Pa
ryżu, gdzie istotnie czyn n y  był czas jakiś 
jako agent giełdowy. W tedy to właśnie zaczął 
p isyw ać swoje powieści, które zw róciły  na 
niego uwagę. Powieści te na rynku ksiggar- 
skwn zdobyły odrazu takie pow odzenie, że 
pozwoliło mu to poświęcić się całkow icie lite
raturze. Zdobyw a jako pisarz sławę i m ają
tek znaczny, a gdy mimo to rodzima nie 
przestaje mu robić wyrzutów  z powodu jego 
„lekkom yślnego" żywota, zryw a w  końcu  z 
rodziną wszelkie stosunki. Przybiera pseudo
nim i naturaliizuje się, jako ohywatel Cran- 
cuiskii- Pseudonim by ł miczem w ięcej, jak tyl
ko francuskim przekładem polskiego n azw i
ska.

Jest Jeż rzeczą, znam ienną, że gdy Franruizi 
przemilczają, zupełnie polskie pochodzenie 
Jules Arerne‘a, a nawet podają, że się urodził 
w  Nantes, Amerykanie podają to nazw isko w 
swoim słowniku pseudonimów. Encyklo.ped.ja 
amerykańska „The World A lm anach" przy  
nazwisku Vemne Jules podaje wyraźnie natzwi- 
sko w  brzmieniu w teśeiw em : Jułjusz OJsize- 
w icz.

Stara Italja zmartwychwstaje.
Circus Maximus będzie wykopany z gruzów.

Tak zw olennicy, jak i  przeciw nicy rządu 
faszystowskiego muszą mu przyznać jedną 
w ielką za.sługę w  stosunku do całej ludzko
ści, a m ianowicie w ydobycie arcydzieł kul
tury slaTożytme j na światło dzienne. Jeden 
gigantyczny pom ysł prześciga drugi, jedna 
za drugą archeologiczna sensacja porusza 
świat na.ukowTy, olśniewa swoją doniosłością. 
Jeszcze nie prz.eibrzimiały echa nadzw yczaj
nych niespodzianek przy odkopywaniu Pom- 
peji, już zabrano się energicznie do odkopy
w ania H e r k u l a n u m  i oto znowu w ypracow uje 
się szereg nowych planów celem  w ydobycia 
z pod pokładów ziemi rozm aitych miast, zna
nych łylko z nazw y z hislorji starożytnej- —  
Prawdopodobnie już za kilka m iesięcy pom
py elektryczne „w ypiją" w ody jeziora N e m i  i 
w yłon ią  się zatopione przed wiekam i okręty 
cesarskie.

Obecnie now y plan olśniewa um ysły ar
cheologów  swioją niezw ykłością: oto Circus 
Maximns, świadek narodzin, rozkwitu i uipad- 
■kiu Rzymu, będzie w ydobyty z gruzów.

Olbrzymi ten czyn  wyświetli niejedną za
gadkę dziejową. W szak to najstarszy cyrk w  
starożytnym Rzymie. Wedle legendy jeszcze 
porwanie Sabineik odbyło się na gruncie te
goż cyrku.

Istnieją dokumenty, stwierdzające, że jesz
cze w  6 stuleciu po Ciur. cyrk stał nietknięty 
i olśniewał w idzów  swoim ogromem i lulkiem 
triumfalnym, zbudowanym  na cześć cesarza

Tytusa na pamiątkę zdobycia Jerozolimy.
Lecz czas zwolna dokonał swego zgubne

go dzieła i ręce ludzkie, profanujące ten 
w spaniały zabytek. Ustawicznie zabierano 
stare kolumny, posągi, n>armury itp., aby zd o 
bić niemi nowo powstające budowle. TaJk to 
potomność obchodziła się nieJitościwie z 
dzieckiem starożytnego Rzymu.

N aczelny dyrektor wydiziału sztuk pięk
nych i starożytności w  Rzym ie, Airduino Go- 
losanti, który stanął na czele komisji dla w y
kopywania cyrku, zapatruje się na pow adze
nie zamierzonego dzieła bardzo optym istycz
nie i sądzi, że zaledwie 9 do 10 mtr. pobladu 
ziemi zakrywa Circus Maxknus prtzed oczym a 
ludzkości.

Kultura I sauha.
IGOR SIEWIERJANIN. Bawiący w  W ar

szawie w ybitny poeta rosyjski, Igor Sdewierja- 
nin, pracuje obecnie nad tłumaczeniem kilku 
utworów Słowackiego. Niektóre z tych tłuma
czeń ukażą się w  wycbodizącym w \\arszawue 
dzienniku „Z a  swobodiu". Siewierjanin zamie
rza również -przetłumaczyć poezje szeregu mło
dych i w ybitnych poetów polskich. Ostatnią 
w iększą pracą poety, której poświęcił 5 lat, 
jest aint0logj.a poezji estońskiej w  .ego prze
kładzie. Dzieło to ma się ukazać w  Durpaipae. 
Siewierjanin w ygłosi w  nablijszą niedzielę 
w  Towarzystwie literatów i dziennikarzy od
czyt o .poezji estońskiej. Tegoż dnia w sali To

w arzystw a lłygjeuicizmeigo daje on swój w ie
czór autorski. Drugi w ieczór autorski odbę
dzie się 13 b. m. w  żydowsfciem Towarzystwie 
literatów 14 b- m. Siewierjanin opuszcza Pol
ską, udając się na Łotwę.

DZIAŁALNOŚĆ LWOWSKICH TEATRÓW 
NA PROWINCJI MAŁOPOLSKIEJ I WOŁY
NIU. Kierów ndobwo Iwowskich miejskich 
teatrów oostanowilo urzeczywistnić w całej 
pełni, dawniej już pow zięty, plan rozszerzenia 
działalności artystycznej sceny lwowskiej tak
że poza Lwów, na południowo-wschodnie zie
mie Rzeczypospolitej. Chodzi tu o systematycz
ne urządzanie —  wlasmertii siłami i środkami 
artystycznemu —  przedstawień teatralnych 
w  anajcznieijszych miastach i m iejscowościach 
wschodniej Małopolski i W ołynia. Akcja ta, 
ujęta w  pewne norm y organizacyjne i nale
życie prowadzona, będzie miała niewątpliwie 
duże znaczenie kultura/linę dLa naszych ziem 
kresowych.

Na pierwszy ogień w ybrano tym  razem mia
sta: Stryj, Drohobycz i Borysław. Zespół ar
tystyczny lwowskich teatrów miejskich urzą
dzi w  każdeim z tych  miast w  dniach 8, 9 i 10 
b. m. po dwa przedstawienia arcydzieła k-o- 
medji polskiej: „Ś lubów  Panieńskich" Al.
Fredry, a to po południu dla młodzieży7 szkol
nej, wieczorem  zaś dila szerokie; publiczności. 
Drugi zespół amlysityezny w yjedzie wkrótce 
potem na ca ły  tydzień na W ołyń , do miasto 
Dubna, Krzem ieńca, Równego, Łucka i Ko
wla. Zaspół ton, złożony z wyborowyT-h sił ar
tystycznych, z p. W andą Siemaszków7ą na 
czele, odsgra w  każdem z tych m iast'„P annę 
Mężatkę" Korzeniowskiego dla m łodzieży 
szkolnej i „U rw isa" B. Katerwy dla szerokiej 
publiczności. Pom oc i współudział w  tej im
prezie przyrzekł również b. artysta i reżyser 
sceny krakowskiej, p. Marjain Jednowski. Pa 
tych dwóch objazdach w  bieżącym  miesiącu, 
nastąpią w  marcu dalsze

„ZEMSTA" FREDRY PO CZESKU. F. Von- 
diraceik przełożył „Zem stę" na język ozaski 
i w  tym przekładzie w ystaw i komedię fredrow
ską praski Teatr Narodowy.

NIEZNANE RE0UIEM HAYDNA- Nieznane 
Repuiem Haydna odnalazł dr. E. Schmidt 
w formie odpisu w  miojskiarn m uzeum w  Burg- 
hausen. Dwa inne odpisy znalazły się w  Mo
nachium.

EKSPEDYCJA SVEN HEDINA DO PUSTYŃ 
ŚRODKOWO-AZJATYCKIGK. Donoszą ze 
Sztokholmu: Słynny badacz i podróżnik, Sven 
Hedim, wyraoiszyd na wiosnę 1927 r. z chińskie
go miasta Pao-Tou, w prowincji "Ghansi, w  ce
lu przebycia na czele wielkiej ekspedycji 
naukowej, pustyni środkowej Azji aż dio miej
scow ości Umimezi w  prowincji Hsin-C.ziain, 
położonej w  odległości około 400 kilm. od gra
nicznego miasta Semóipałaitinsk. W -skład  eks
pedycji wchodzili uczeni szwedzcy, ch ińscy  
i niem ieccy, oraiz sludcmd w yższych  uczelni, 
znajdujących się na terenie objętym  przez 
ekspedycję. Ekspedycja posługiwała się kilku
set wielbłądami. Depesza, otrzymana obecnie 
od Sven Iłcdina, donosi, że wszystkie oddziały 
ekspedycji przybyły  cało do miasta Hani, po
łożonego w odległości 600 kim. od Urumozi. 
Powrót ekspedycji opóźniony został o  50 dni, 
ze względu c a  olbrzym ie trudności, jadaie na
potykano na drodze.

KONKURS NA PIOSENKĘ W  PARYŻU.
W  tych dniach, odbyło się w  Paryżu jury kon
kursu, ogłoszonego przez Tow- im. Leopolda 
Bellan, na piosenkę. Inicjatorowi i fundatoro
w i tego konkursu, organazowamego corocznie 
od 4 lat, chodziło o  w yróżnianie piosenek, 
M óreby by ły  miłe i łatwe, oraiz odznaczały 
się m oralną treścią. Na konkurs nadesłano 
w tym roiku 300 piosenek. Zakwalifikowano 
do konkursu 90 piosenek. Pierwszej nagrody 
nie przyznano nidoomu, w ielką drugą nagrodę 
przyznano pp. Loys Lobeąue i E. Boneard za 
piosenkę „Pelerim", mmiejazą nagrodę drugą 
otrzym ali p. Louis Tupet i G as ton Ram.ba.ud 
ża piosenkę „L e petit łxnnhamme‘‘ , trzecią na
grodę —  Piere d‘Anjou i Guy d'Arvor za pio
senkę „Madei inette. Sądowi konkursowemu 
pnzew"0(iaii.czyl Paul Sóguy. Na grodzone pio
senki nadawane będą przez radjo-
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Ceny artykułów żywności w Polsce.
Hartowne ceny  artykułów rolnych i żyw 

ności w  Polsce, począw szy od drugiej palowy 
listopada zniżkują, dając na koniec stycznia, 
ogółem  w  ciągu 9 fygodni, 8.9 proc. c^niżki. 
Ceny hurtowe artykułów rolnych  w grudniu 
w  porównaniu

pozostały boz zm iany, bydła wagi żyw ej o 
1.3 proc. oraz nabiału o 5.6 proc. Ceny bydła 
po spadku w  listopadzie, w  porównaniu z paź
dziernikiem (—  7.9 proc.) zaeto-wały nie
znaczną. tendencję zniżkową i w -grudniu r

z listopadem dały 2-1 proc. l ub. oraz w styczniu r. b. Stosunkowo naj- 
tę złożyły się: Spadek prze- j silniej zniżkuje trzoda chlew na. Nabiał po 

itworów zbożow ych  o 1.5 proc., ceny  z b ó ż , silnej zw yżce w  listopadzie w  porównaniu z
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październikiem (—  17.9 proc-), w  gruidmiu 
spadł, przyczem zniżka ta, szczególnie dla 
masła, z małomi nawrotami bu cenom  w yż
szym , trwała w  całej rozciągłości w  ciągu 
stycznia, dopiero pod koniec tego miesiąca, 
wykazując tendencję do zatrzymania się, a 
nawet ku pewnej zw yżce. Ceny mleka, które 
w  końcu grudnia dały sil.ną zwyżkę w po
równaniu z listopadem (prawie 20 proc.), w 
styczniu w róciły do poziomu z listopada. —  
Ceny jaj zw yżkow ały, choć słabo, w  ciągu 
grudnia i styczn ia ; dopiero w  końcu tego 
m iesiąca dały dość znaczną zniżkę (około 
-10— 50 zł., na skrzyni —  11-40 sztuk).

Detaliczne cen y  artykułów rolnych i żyw 
ności naogół również zniżkują, choć w sla
bem tempie.

Ceny żyw ności w  W arszawie, mp. w  stycz
niu w  porównaniu z listopadem, dają 3-8 
■proc. zniżki, przyczem na zn żkę tę złożył się 
-głównie spadek cen mięsa i tłuszczów (—  4.7 
proc.), oraz częściow o nabiału (mleko) zni
żoną cenę (około 4 proc.) zachow ało w  ciągu 
całego stycznia- Jaja dały dużą zwyżkę (o- 
kofo 20 proc.), masło anac-znie spadło (oko
ło  20 proc.).

Przeciętne w  Polsce cen y  żyw ności, na 
podstawie cen  z 50 w iększych miast, w  gru
dniu w  porównaniu z listopadem, spadły o  9 
proc. Ruch ten dla poszczególnych artyku
łów  jest mniej w ięcej ten sam, co  w  W arsza
w ie; w  styczniu trwała dalsza zniżka.

Ceny obecne w  porównaniu z najw yższym  
1 dotąd notow anych w  Polsce od czasu w iel
kiej w ojny, poziom em  cen t. j. ze stanem w  I. 
półroczu 1925 r. by ły  zn iżone: Ceny hurto
w e artykułów rolnych  i żyw ności w  grudniu 
o  16 proc. Ceny żyw ności w  W arszawie w  
grudniu o IG proc., w styczniu o 18 proc.

Przeciętne w  Polsce cen y  żyw ności (w 
W iększych miastach były  niższe w  grudniu o 
15 proc.

W porównaniu z poziomem cen w  W arsza
w ie  przeciętne w  Polsce ceny żyw ności by ły  
niższe w  w iększych m iastach w  listopadzie o 
8.6 proc., w  grudniu o 8.3 proc.; w  m niej
szych  miastach o 18.0 proc,, w e w szystkich 
Zaś ośrodkach m iejskich przeciętnie o 12.8 
proc.

W  poszczególnych rejonach ceny żyw no- 
feci by ły  niższe niż w  W arszawie.

W ojew ództw a centralne; w  w iększych mia
stach w  listopadzie o 7.3 proc., w  grudniu o 
6.9 proc., w m niejszych miastach w  listopa
dzie o  18-7 proc.; w ojew ództw a w schodnie; w 
w iększych  miastach w listopadzie o 12 2 proc., 
w  grudniu o  11.9 proc-, w  m niejszych mia
stach w listopadzie o  19.7 proc.; w ojew ódz
tw a zachodnie; w  w iększych miastach w  li
stopadzie o  11.6 proc., w grudniu o 12.1 proc., 
w  m niejszych miastach w  listopadzie o 14.0 
p roc.; w ojew ództw o śląskie: w  w iększych
m iastach w  listopadzie o  5.3 proc-, w  grudniu 
o  3.8 proc., w  m niejszych miastach w  listo
padzie o 7-4 proc.; w ojew ództw a południow e: 
w  w iększych miastach w  listopadzie o 10.5 
proc., w  grudniu o  10.4 proc., w  m niejszych 
m iastach w  listopadzie o 19.1 proc.

Poza W arszaw ą z poszczególnych w oje
w ództw  w  listopadzie cen y  żyw ności n a jw yż
sze by ły  w  w oj. Śląskiem —  tylko o 5.8 proc- 
niższe, jak w  W arszaw ie, najniższe zaś w  w o
jew ództw ach : wołyńskiem  o  21. proc. n iż
sze, jak w  W arszawie, tam opolskiem  i stani- 
sławowskiem  o 20 proc. niższe jak w W ar
szaw ie, lubelskiem o 19. proc. niższe, jak w  
.Warszawie.  o§o

Kronika e ko n o m iczn a.
BILANS BANKU POLSKIEGO ZA OSTAT

NIĄ DEKADĘ UB. M. w  pozycji kruszec 
(529.1 milj. zł.), w aluty, dewizy i należności 
zagraniczne (636.8 milj. zł.), w ykazuje zm niej
szenie o  31.2 milj. zł. do łącznej sumy 1,165-9 
milj. zł. Portfel w ekslow y w zrósł o 10.6 milj. 
Bi (460.7 milj zł.). Pożyczki zabezpieczone 
papieram i w zrosły  o 3.4 milj. zł. (41-5 milj. 
z ł.) Natychmiast płatne zobowiązania (637.1 
m ilj. zł.) i obieg biletów bankow ych (1,003.2 
unilij. zł. zm niejszyły  się o 26.3 milj. zł. do 
łącznej sumy 1,640.4 milj. zł. Przyjęty do za
pasów banku stan polskich monet srebrnych 
4 bilonu zm niejszył się o 6.8 milj. zł. (18.9 
m ilj. zł.). Inne pozycje bez w iększych zmian.

WZROST W PŁYW ÓW  PODATKOWYCH 
W  STYCZNIU B. R. W pływ y z danin publicz
n ych  i monopolów za dwie pierwsze dekady 
z. m. w yniosły  ogółem 138.5 m iljonów zł., 
itj. o 38.3 m iljonów zł. w ięcej, niż za dwie 
pierwsze dekady stycznia r. z, W tern w pły 
w y  z danin publicznych w yn iosły  90-9 milio
nów  zł., w obec 64.3 m iljonwó zł., w pływ y 
zaś z m onopoli 47.6 m iljonów zł., w obec 35.9 
m iljonów  zł. za dwie pierwsze dekady stycz- 
r ia  r. z. Daniny publiczne dały przeto za 
dw ie pierwsze dekady z. m. o 26 m iljonów  zł. 
w ięcej, monopole zaś o 11.7 m iljonów zł. w ię
ce j, niż za dwie pierwsze dekady stycznia z. r.

OLBRZYMI WZROST WKŁADÓW OSZCZĘ 
DN OŚCIOWYCH W  POLSKICH INSTYTU
CJACH BANKOWYCH. W edług przeprowa
dzonej statystyki wkładów we w szystkich 
bankach w  Polsce w  okresie 11 m iesięcy, li
cząc od grudnia 1926 do listopada 1927 r., 
pryw atny wzrost wkatdów osiągnął 65 proc. 
W kłady w  Banku Gospodarstwa Krajowego 
w zrosły w  ostatnich dwóch latach z 77 milj. 
na 414 milj., zaś w P. K. 0 . w przeciągu w y

żej w spom nianych 11 miesięcy z 67 na 169
! mili-

OŻYWIENIE STOSUNKÓW HANDLOWYCH 
POLSKO-ANGIELSKICH. Dyrektor departa
mentu morskiego w mi>n. przemysłu i handlu, 
inż. T Nosowicz. podczas pobytu służbowego 
w  Anglji, w szedł w  porozumienie z grupą 
przemysłu rybackiego w Szkocji, w  celu za
łożenia konsorcjum angielsko-polskiego przy 
udziale rządu ze strony polskiej dla bezpośre
dniego importu śledzi do Polski. Konsorcjum 
to uruchomić ma pod polską banderą 5 stat
ków rybackich, wyszkolić naszych rybaków 
w  połowie śledzi w  morzu Północnem  i w y 
budować poza tern w Gdyni sortownie, skła
dy. chłodnie, które będą stanowiły podstawę 
mintylko dla importu śledzi do Polski, lecz 
rów nież dla tranzytu śledzi tą drogą do Ru
munii i Rosji. Całkowitego kapitału dostarczy 
strona angielska (250.000 funtów szterłin- 
gów), jaiko kapitał obligacyjny. Rząd polski 
zaś będzie miał większość udziałów  w kapi
tale akcyjnym . P. dyrektor Nosowioz om a
w iał również z grupą angielską sprawę zor
ganizowania bezpośredniej linji okrętowej 
Gdynia— Londyn, m ającej służyć zarów no do 
przewozu emigrantów, jak i dla bezpośredniej 
term inowej dostawy do Anglji produktów spo
żyw czych  z Polski. Przewidyw ana jest :n. im 
budowa w Gdyni dużych składów eksporto
w ych  i chłodni, w kfórychby koncentrowała 
się zbiórka w ysyłanych  do Anglji produktów, 
jak jaja, bpkony itp.

BEZROBOCIE UTRZYMUJE SIĘ NA NIE' 
ZMIENIONYM POZIOMIE. W edług danych 
państw ow ych urzędów pośrednictwa pracy, 
sprawozdanie z rynku pracy od 21 do 28 z- 
m. wykazuje 181.672 beizrobcczych, w  tej 
liczbie 38.701 kobiet. W  stosunku do poprze
dniego tygodnia liczba zarejestrowanych bez- 
rohoczych zw iększyła się o 19.

Zm niejszenie bezrobocia zanotowano w o-

kręgach P. U. P. P.: Radom o 956, Ostrowiec 
o 422, Biała o 374, pow. warszawski o 349, 
Kalisz o 200, Przemyśl o 193, Lwów o 188, 
W ejherowo o 171, Płock o 113, wzrost nato
miast w okręgach: śląskie o 732, Łódź o 683, 
Walno o 282, Białystok o 161, Częstochowa 
o 140, Oświęcim o 126 Md.

OBRADY MIĘDZYNARODOWEGO PRZE
MYSŁU CUKROWNICZEGO. Onegdaj odbyło 
się w Berlinie pierwsze posiedzenie stałego ko
mitetu międzynarodowej konferencji produ
centów  cukru. Na posiedzeniu zatwierdzone 
zostały statuty komitetu. Udział w posiedze
niu wzięli delegaci Niemiec, Polski, Celgji i 
Czechosłowacji.

PRACE NAD NORMALIZACJĄ PRZEMIA
ŁU ZBOŻA. W min. spraw w ewnętrznych 
odbyw ały  się w  tych dniach posiedzenia ko- 
mirji do S‘praw normalizacji przemiału zboża 
K ornsja podzieliła się na trzy podkomisje: 
naukowa, młynarską i piekarską. Prace komi
sji pójdą w kierunku ustalenia pew nych 
norm w dziedzinie produkcji m łynarskiej i pie
karskiej Do w spółpracy z Komisją powołani 
zostali przedstawiciele zainteresowanych 
przem ysłów , orga.nizacyj rolniczych, spożyw 
czych  i kół naukowych.

MIĘDZYNARODOWE TARGI W  LILLE
odbędą się w  tym roku w  czasie od 6— 22 
kwietnia. Dla Związku Polskich Izb Handlo
w ych  w yznaczone zostały specjalne standy, 
ce-lec przeprowadzenia kolektywnej propa
gandy handlowej zapom ocą druków, staty
styk, fotografji lub w yrobów  poszczególnych 
przedsiębiorstw. Od przedsiębiorstw, w ysta
w iających  w  tych standach, Zarząd Targów 
pobierać będzie jedynie jednorazową opłatę fr. 
fr. 25, tytułem pokrycia rzeczyw istych  ko
sztów. Zainteresowane przedsiębiorstwa eks
portowe zasięgać mogą hliższyeh inform acyj 
w  biurze Izby handlowej i przem ysłowej w 
Krakowie.

Od niejakiego czaeu Alpy o k a z u j ą  
do trzęsienia ziemi, ktore nie przyb iera j 
szczęście katastrofalnego charakteru. nis 
jednakże niepokoją ludność i interesu:ą z '  0 
świat naukowy.

Powstają hipotezy, pochodzące ze 
bard ao komipeten to y ch , że trz ęsi ien na *
będą przybierały na rozmiarach, pemen z 
Alpy wykazują stalą tendencję posuiWainia. ^  
na północ. Tego rodzaju zasadnicze zml * T 
w  tak ogromnym błotku górskim muszA 
drawać lokalne drgania powierzchni z^ | e ‘
Uczona niem ieccy zdołali stwierdzić, ze
głość Alp od M nachjuim zruniejszj ta 
w  ostatnich czasach o 2 cm. Jest to 
różnica bez znaczenia, tłomacizy jedna.-1 
tocznie, dlaczego kraje alpejskie są oD 
dosyć stosunkowo często niepokefome ma 1
na raz;e trzęsieniami ziemi.

Dział sportowy.

W spaniałe zw ycięstw o naszej d ru ży n y  Iw m e y c w e i nad n i e m i
6 : 0  (3 :0 , 4 :0 , 6 :0).

Davos. W  dn. 8 b. m. rozegrała tu nasza 
olimpijska drużyna hockeyowa mecz towarzy
ski a reprezentacją Niemiec. Nasi hockeyiści 
znajdując się obecnie w  doskonałej formie, od
nieśli świetne zwycięstwo w stosnnkn 6:0, im

ponując ogólnie swą szybkością i piękną kom* 
binacją. Niemcy ustępowali naszym pod każ
dym niemal względem. Najlepszym graczem 
tpolskiej drużyny był Tnpalski, Publiczności 
ponad 1.000 osób.
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WYNIKI BR CZECHA SENSACJĄ W  ŚWIĘ
CIE SPORTOWYM.

D otychczasowe w yniki uzyskane przez na
szego najlepszego narciarza Br. Czecha na 
skoczni olimpijskiej budzą ogólną sensację w 
całym świecie sportowym. Jeden z dzienni
ków  niemieckich pisze o tym reprezentancie 
naszego narciarstwa, iż wyniki jego stały się 
„prawdziwą rewelacją". Br. Czech poczy
nił tak wspaniałe postępy w St. Moritz, iż 
ostatnie jego Skoki w ynosiły  52, 62, 67, a na
wet 68 mtr. Ż yczyć  należałoby, aby się tyl
ko dalej w  tej formie utrzymał.

POLSCY HOCKEYIŚCI SPOTKAJĄ SIĘ Z 
CZECHOSŁOWACJĄ I SZWECJĄ NA o l im - 

p j a d z ie .
St. Moritz, 9 lutego. Dziś nastąpiło losow a

ne do jutrzejszych zawodów  hockeyow ych  na 
lodzie. Ustalono następujące grupy: 1) Anglja, 
Belgja, W ęgry i Francja, 2) Szwecja, Polska, 
Czechosłowacja, 3) Szwa,jcarja, Austrja, Niem
cy. Kanada przyjdzie dopiero w  półfinale do 
walki, ze zw ycięzcam i z poszczególnych grup.

Prasa wiedeńska uważa ten rezultat za ko
rzystny, gdyż dopuszczenie Kanady odirazu 
do walki, uniem ożliw iłoby rożnym grupom 
narodowym uzyskanie tytułu mistrza Europy. 
Polska dostała się coprawda do silnej grupy, 
ale nie bez widoków na zwycięstwo. W dobrej 
formie drużyna polska może pobić tiak Szw e
dów, jak i Czechów.

TRENINGI NA SKOCZNI OLIMPIJSKIEJ.
Ostatnie treningi na skoczni ólirnipijskiej 

w  St. Moritz pociągnęły za  sobą nowe ołiairy. 
Onegdaj donosiliśm y o stracie, jaką poniosła 
-drużyna auislrjadka w  osobie znanego skocz- 
fca, Paumgartena, który doznał złamania uda.

Obecnie dowiadujem y się iż słynny na.r- 
ciairz H. D. W., W illy Dick przy wykonaniu 
ustanego skoku na 65 mtr., doznał taik po
ważnej kontuzji kolana, iż jego udział w  olim 
piadzie zim owej stoi pod znakiem zapytania. 
Również i inni dwaj, czescy skoczkowie Bim 
(Svaz) i Bnchberger (II. D. W.) odnieśli lżej
sze kontuzje. To też obecnie zadawalają się 
skoeżkowie czescy na treningach skokami u- 
stamymi w  granicy poniżej 60 mtr.

Różne wiadomości-
CŹY ZAGADKA ATLANTYDY ROZWIANA-

NA. Jeszcze jedna hipoteza, tym razem t c  
może prawdziwa, powstała na temat Atlan1 Y- 
dy w  sferach naukowych .niemieckich- - 
nowicie uczony berliński, dr. Gprmann, na z?~  
sadzie specjalnego badania tekstów autec 
starożytnych ogłosił nowe dzieło o rTT’.tvi’CI1’ 
w  któreim znajdował się legendarny ląd A am- 
tydy. W ogrominem studium, ogloszo1 ™  
w miesięczniku „Potermann Nachrichtcn , 
dowodzi on. że Atlantyda znajdowała si? j f !m ’ 
gdzie dziś leży oaza Udref w  Tunisie, który 
niegdyś był wyspą. Dr. Germa.nn twierdizn ze 
była to właśnie słynna wyspa Fea,ków, na 
którą trafił w  sw ych wędrówkach Odysseusz.

NOWY SPOSÓB KIEROWANIA ŁODZIĄ 
PODWODNĄ i POCIĄGIEM. W  Paryżu P o 
prowadzono niedawno próbę kierowania ło 
dzią podwodną bez załogi, jedynie za pomocą 
radja. Matą łódź podwodną zanurzono w  fa
lach Sekwany, a motory jej zaczęły w ykony
wać bez błędu i posłusznie pTacę według roz
kazu n i uw i-d ocznego komendanta z w ieży EiD**-

Równie sensacyjnego wynalazku w  Londy
nie dokonał major Raym ond. Jest to mikrofon, 
za pom ocą którego można dźwiękiem głosu 
człowieka zatrzym yw ać lub puszczać w  ruch 
pociągi. Dźwięk słów  „stać“  lub „naprzód", 
wypowiedzianych do mikrofonu, wpraiw'3. 
przyrząd majora Raymonda w ruch i za po
m ocą systemu dźwigni hamulce pociągu.

W ynalazek majora Raym onda by ł demon
strowany w  Londynie na w ystaw ie wynalaz
ków  z wielkieim powodzeniem.

JAK WOLNO BUDZIĆ MĘŻA DO PRACY,
naturalnie, jeżeli zawodzą inne środki, n. p. 
wołanie i kubeł w ody, zadecydow ał sędzia 
w Knnsuis-Oity w  Am eryce. Mianowicie żona 
W altera Trimble w zięła się na całkiem  now y 
sposób: skoro w yczerpała już wszystkie śro
dki obudzenia męża. powyginała mu palce 
u rąk i nóg, małżonek uczul się tern „do ży 
w ego" dotknięty i w szczął awanturę, za co  
został oskarżony o naruszenie spokoju pu
blicznego i naturalnie —  ukarany. Sędzia 
przyznał małżonce prawo łaik dotkliwego bu
dzenia leniwej ..cmręzei połow y".
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,OLLA“
ledyna istn iefaca . n iedoletg - 
niona marka św iatow a, udo-
wodniona zupełna cw a ra n c j- 
za każda szlakę. Cena sprze
da ły  d eta lT zn ie  za tuzin Sr. 

1203 A. 71. 9 ' - .
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Ogłaszajcie się

w j o w s j  Reformie"

ul!
B a s zto w a  1 1 . T e !. 311 i 4064

M a g a zy n  Przyborów  
b iu r o w y c h .

O głaszajcie  się

ui Przeuiuuniku je u ie i S f l m n r

m s z a  Re k la m a

U b e z p i e c z e n i e

Tjwarzyslwn ubezpieczeń na iyne

„ f f E W B M S * ’
ul. sw. GertFudy 8, tel. 27;

Wymienione firm y polecamy naszym C zy łe ln ih m . J

Banku Lokacyjnego Spółdzielni z odpowiedzial
nością udziałami w Krakowie, odbędzie się 
dnia 27 lutego 1927, o godz. 5 popol. w biurze 
dra A leksandra Blanksteina, adwokata w  K r a 
kow ie, p rzy  ul. Dietla L. 60. —  Torządek d zien 
n y : 1) Bilans i spraw ozdanie za lata 1924, 
1025 i 11)26. —  2) Zm iana art. 6 i art. 9 kon 

traktu spółki. —  3) W yb ór Dyrekcji.
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Rozpowszechniajcie

Drukarnia „Iluitrowanego Kurytra Codziennego" * -  Kraków, Wielopolu 1. poi zarządem Feliksa Korczyńskiego,


